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P. Głąbiński w dążeniu
Do „niedemokratycznej^ Konstytucji.

P. Głąbiński skorzystał z obchodu 
Konstytucji 3-go maja, aby obwieścić w 
„Dwugroszówce", że mu się obecna nasza 
Konstytucja zgoła nie podotba i że... trzeba 
nawrócić do Konstytucji z 1791 r.! ,,Kon­
stytucja wskrzeszonej Rzeczypospolitej 
jest demokratyczna, Konstytucja 3-go ma­
ja m iała charakter stanowy, nie demokra­
tyczny" — powiada p. Głąbiński. Oto 
szczere wyznanie, co w Konstytucji 3-go 
maja podoba się p. Głąbińskietmu i jego 
stronnictwu! Zazwyczaj, kiedy chodzi o 
znęcenie -udu do świętowania rocznicy 3- 
majowej,. pp. Głąhińscy opowiadają różne 
fałsze w rodzaju tego, że Konstytucja 3-go 
m ają zniosła przywileje szlacheckie, że da­
ła szerokie prawa mieszczaństwu i włoś­
cianom i t. p. Ale tym razem p. Głąbiński 
uznał za stosowne powiedzieć prawdę: 
Konstytucja 3-go m aja była niedemokra­
tyczna! Jakżeż w świetle tej prawdy, któ­
rą  nawet p. Głąbiński wyjawia, wyglądają 
pp. NPR-owcy i Chadecy, 'którzy zalecają 
robotnikom świętować rocznicę „stanowej, 
nie demokratycznej" Konstytucji jako świę 
to... Pracy.

Mniejsza jednak o tych burżuazyjnych 
demagogów, wysługujących się klasom po­
siadającym. Wróćmy do p. Głąbińskiego. 
W łaśnie'to, że Konstytucja 3-go maja była 
niedeyj ratyczna, ogromnie mu przypada 
ich ż y r*  5 dlatego właśnie woli Konsty- 
ewenti mai a obecnej naszej Kon- 
n lucji. P. Głąbiński pragnie „zreformo- 
ić" Konstytucję naszą z 1921 r. zgodnie 

z duchem Konstytucji z 1791 r.!
Oczywiście, p. Głąbiński nie byłby 

sobą, to jest prezesem najobłudniejszego 
stronnictwa reakcyjnego, gdyby tej swojej 
reakcyjnej tęsknoty nie osłaniał — moty­
wami „pąństwowemi". Zdaniem jego, Kon­
stytucja 3-go małja lepiej zabezpieczała 
i,jedność, potęgę i ład społeczny w Ojczy­
źnie", ponieważ była „wyrazem poświęce­
nia swobód i przywilejów dla Ojczyzny"!.... 
P. Głąbiński nie waha się przypisywać ta ­
kich zalet Konstytucji, która, powstała na 
papierze, nie była wprowadzona w życie i 
nie zapobiegła upadkowi Polski! Konstytu­
cja 3-go maja tak mało zabezpieszyła Pol­
skę. że Targowica z łatwością Konstytucję 
łę  obaliła!

P. Głąbiński widzi w Konstytucji 3-go 
maja „poświęcenie swobód i przywilejów 
dla Ojczyzny" — co jest fałszem wierut­
nym, gdyż szlachta w Konstytucji tej za­
trzym ała wszystkie swoje przywileje spo­
łeczne i polityczne. Polityczną reformą 
Konstytucji było tylko zniesienie liberum 
veto i obieralności króla, — zmiany, które

z obecną Konstytucją nic nie m ają wspól­
nego, niczemu w obecnych stosunkach poli­
tycznych nie odpowiadają.

Do czego więc właściwie nawiązuje p. 
Głąbiński? A no, właśnie do niedemokra- 
tyczności Konstytucji 3-go m aja i do tego, 
że Konstytucja ta pozostawiła w mocy 
wszystkie przywileje ówczesnej klasy pa­
nującej! To mu się podoba i to bierze za 
wzór dla dzisiejszych czasów! Pragnie o- 
becną naszą Konstytucję pozbawić cech 
demokratycznych, usunąć z niej to wszyst­
ko, co stanowi o charakterze nowoczesnej 
Republiki.

A więc chce, aby Senat miał równe 
prawa z Izbą poselską. Chce dalej, aby me- 
tykalność poselską sprowadzono do zera 
(w tej oczywiście nadziei, że prawicowych 
posłów policja i sądy „tykać" nie będą). 
Chce dalej zniesienia wyborów proporcjo­
nalnych i wogóle przystosowania ordynacji 
wyborczej do wid,oków wyborczych reak­
cji. W reszcie żąda ograniczenia samorzą­
du, co jest wyraźnie skierowane przeciwko 
mniejszościom narodowym i przeciwko lu­
dności robotniczej oraz włościańskiej. I- 
deę ogólnopaństwową p. Głąbiński prze­
ciwstawia samorządowi, a tę ideę utożsa- 

z policyjno - reakcyjnym centraiiz-mra
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mcm Min. spraw wewnętrznych.
Słowem — p. Głąbiński na to zaczął od 

Konstytucji 3-go maja, aby skończyć na 
ordynarnym programie skrajnej reakcji.

I tu musimy wziąć w obronę Konsty­
tucję 3-go maja! Konstytucja 3-go maja 
nic dzisiaj nie mówi szerokim masom, a 
tylko razić może, gdy się ją zaleca jako 
dzieło, godne świętowania i przeciwstawia­
ne świętu robotniczemu 1-go maja Nie da 
się jednak zaprzeczyć, że w swoim czasie 
stanowiła -pewien postęp historyczny wobec 
anarchji możnowładczej. Była spóźniona, 
ale, bądź co bądź, była — chociaż nieśmia­
łą — próbą naprawy. Sami jej twórcy za­
patrywali się na nią bardzo krytycznie, ale 
nie mogli nic więcej zrobić wobec oporu 
szlachty. Jakakolwiek jednak była Kon­
stytucja 3-go maja, nie zasługuje ona na 
to, aby pp. Głąbińscy z powołaniem się na 
r. 1791 łamali dla zabezpieczenia reakcji 
Konstytucję 1921 r. Kołłątajowie w r. 1791 
szukali istotnie sposobu naprawy i ocale­
nia Rzeczypospolitej — Głąbińscy w r. 
1925 zalecają „niedemokratyczną" Kon­
stytucję, aby reakcję wywyższyć kosztem 
i ze szkodą Rzeczypospolitej!

Podziwiajmy cynizm tych politykie- 
rów, którym potrzebne jest „świętowanie" 
Konstytucji 3-go m aja na to, aby — obalać 
demokratyczny ustrój Rzeczypospolitej!

Prowokacje.
Rząd w czasie strajku robotników rol­

nych polecił nie dokonywać aresztowań ad­
ministracyjnych. Policja wykonała to po­
lecenie w ten sposób, że dokonywała are­
sztowań na własną rękę, bez nakazu pro­
kuratora lub sędziego śledczego — ale 
sprawy kierowała do sądu.

Za pomocą takiego manewru w intere­
sie obszarników usunięto ingerencję władz 
wyższych, pozostawiając robotników bez­
prawnie w więzieniu do rozporządzenia 
„niezależnych sądów.

Do przetrzymywania ludzi w areszcie 
nie było podstaw, ale przecież „śledztwo"
przeprowadzać wolno. To też mamy wy- -----  <( ,
ipadki, że po 2—3 tygodnie trzyma się ludzi „gwałty" w czasie strajku, a reszta 
w areszcie nawet bez przesłuchania, przy- * u d z ia ł  w straiku c z e k a  zm iło w an ia

dów sądowych, które czasu nie m ają na za­
łatwienie takich „drobiazgów" dlatego, że 
m ają moc spraw o rozwiązanie umowy naj­
mu z powodu strajku, które to sprawy u- 
ważane są za nader „pilne". Natomiast 
śpiesznie wypuszczono Millera, który po­
strzelił 3 robotników.

I pod tym względem jesteśmy świad­
kami wprost dzikich orgji prowokacyjnych 
ze strony cbszarnictwa. W ielu obszarni­
ków kierowało sprawy o rozwiązanie umo­
wy z powodu strajku do sądów pokoju. 
Gdy prawnicy zwrócili uwagę, że sądy po­
koju nie m ają prawa spraw takich rozpa­
trywać, a zresztą nie wszyscy sędziowie 
pokoju chcieli iść pod komendę rozhuka­
nego ziemiaństwa, rozpoczęto kierować 
sprawy do Sądów Okręgowych. Sądy O- 
kręgowe uznały sprawy te za bardzo pil- 
nę! Dość powiedzieć, że w Sądzie mław­
skim dnia 8 m aja odbędzie się czterdzieści 
kilka spraw (przeważnie z powiatu Puł­
tuskiego, a w Sądzie Włocławskim dnia 9 
maja około 80 spraw, przyczem dla poś­
piechu rozwożono tu wezwania samocho­
dami!...

Jaki będzie wynik — przewidzieć 
trudno. Sąd w Nowem (Pomorze) dnia 30 
kwietnia podobne powództwo ziemian od­
dalił i skazał ich na zapłacenie kosztów 
sądowych. O pin ja prawników naprawdę
niezależnych, tak w Polsce, jak i We F ran­
cji, gdzie obowiązuje ten sam kodeks cy­
wilny, uznaje, że w czasie strajku umowa 
nie jest rozwiązana, lecz zawieszona. Po­
dobne stanowisko zajął w 1906 r. nawet 
Senat carski.

• Pomimo to ten błyskawiczny pośpiech 
i masowy charakter spraw, które mają być 
maisowo w ciągu jednego dnia rozpatryw a­
ne (we W łocławku każda sprawa będzie 
rozpatrywana w ciągu 9 minut, jeżeli sąd 
urzędować będzie 12 godzin bez przerwy) 
muszą budzić najżywszy niepokój, W  każ­
dym razie Zarząd Gł. Związku, mając ta­
kich spraw do 3.000 (przeważnie mężowie 
zaufania) zdecydowany jest sprawy te  pro­
wadzić aż do najwyższych instancji sądo­
wych.

Ale obszarnikom tych prześladowań 
mało: po strajku nie chcą dopuścić około 
5.000 do 6.000 robotników do pracy, robią 
potrącenia wedle swojego widzimisię, bio­
rą  oświadczenia, że robotnicy do Związku 
należeć nie będą, obowiązują się nawet i 
gdzieniegdzie opłacać za robotników wkła-

V dzisiejszym i m
P. GŁĄBIŃSKI OBALA N A  PODSTAW IE  

KONSTYTUCJI 3-GO MA.JA USTRÓJ, 
DEMOKRATYCZNY W  POLSCE!..

M. N owicki. PROW OKACJE. (Po strajku rob. 
rolnych).

D W A  BUDŻETY. (Kor. w ł. z Londynu).
ZARZĄD GŁ. ZW. ZA W . R 0 3 . ROLNYCH  

NIE PRZYJĄŁ 5 TYS. RUBLI, NA DE­
SŁANYCH Z MOSKWY OD SOW IEC­
KIEGO ZWIĄZKU.

STANISŁAW  STANISZEW SKI. (W spom nie­
nie pośmiertne).

1 M A JA  W  POLSCE.
1 M AJA ZAGRANICĄ.
WYKRYCIE PRÓBY ROBIENIA FAŁSZY­

WYCH PIENIĘDZY W  KLISZARNI „RE­
PUBLIKI" W  ŁODZI.

ŚLEDZTWO W  SPRAW IE W YBUCHU W  
RED. „W ALKI LUDU".

N A R A D A  W  SPRAW IE BEZPIECZEŃSTWA  
N A  KOLEJACH.

SĄD NAJW YŻSZY O URLOPACH ROBOT­
NICZYCH.

ODCINEK: Kazimierz Andrzej Jaworski,
SERCE JU LJA N A.

dki członkowskie do zdradzieckiego Zjed­
noczenia polskiego (np. w Kartuzkim).

Cóż na to Rząd? co na to przedewszy-
stikiem p. Min. pracy? ,

R •'d zobowiązał się sz&nowac wot- 
ność i ajku rolnego pod warunkiem że 
robohw y dokonywać będą obrządku in­
wentarza. Organizacje robotnicze ścisłe 
przestrzegały, aby nie było z ich strony t.
zw. czarnego strajku. ,

Tymczasem ze strony obszarników w 
odpowiedzi nastąpił czarny lokaut przeciw­
ko robotnikom w postaci zrywania umow 
pracy, wyrzucania z mieszkam odmawiania 
strajkującym  ipaszy dla ich krów i t p. Ob­
szarnicy uruchomili przeciwko strajkowi 
policję, starostów, wojewodów — sądy.

Rząd pozwolił na to. aby trzech iego 
urzędników sprowokowało robotników swo- 
jem niesłychanem orzeczeniem. Rząd za­
pewnił wolność strajku — alle faktycznie 
władze tę wolność łamały. A teraz Rząd 
patrzy obojętnie na prześladowania po- 
strajkowe. Jeżeli chce mieć stałe wrzenie 
na wsi — to będzie je miał!..

M. Nowicki.

ZW. ROB. ROLNYCH ODM AW IA PRZYJĘ­
CIA OD SOWIECKIEGO ZWIĄZKU 5 TYS.

RUBLI.

Zarząd G ł. Zw. Zaw. Rob. Roln. Rzplitej 
Polskiej otrzym ał od Centralnego Kom itetu  
Zw. Zaw, Rob. Rolnych i Leśnych w  Rosji pi­
sm o z życzeniam i, by prowadzona w alka z ob­
szarnikami zakończona została zw ycięstw em , 
oraz zawiadom ienie, że organizacja rosyjska

I

w ysyła  5,000 rubli (około 2,600 dolarów) na 
pomoc strajkującym robotnikom rolnym.

Zarząd G łów ny nieproszonej pom ocy nie 
przyjął. W  odpow iedzi swej Zarząd Gł. pod­
kreśla, że organizacje robotnicze mogą korzy­
stać z zapomóg tylko bratnich organizacji za­
w odow ych, a w ięc należących do M iędzynaro­
dówki Amsterdamskiej. Nadto Zarząd Gł. za­
znacza, że stanow isko sow ieck iego związku  
rob. rolnych przychylne dla strajku jest n ie­
spodzianką, w obec tego, że stosunek grupek 
polskich robotników kom unistycznych do 
strajku był wrogi.

~I / ~ I  i

czeim są wypadki, że siedzą za k ratą  lu­
dzie, którzy nawet udziału w strajku nie 
brali

O grom na większość aresztowanych w 
kilka dni po aresztowaniu została zwolnio­
na; znacznej części robotników proponuje 
się wypuszczenie na wolność za kaucją, 
której wysokość sięga nawet do 1.000 zło­
tych (całoroczny zarobek ordynarjusza!). 
co, rzecz oczywista musi być traktowane 
jako drwiny z robotników.

W skutek tego wedle przybliżonych o- 
bliczeń w więzieniu pozostaje jeszcze oko­
ło 100 robotników rolnych, w czym zale­
dwie kilkunastu ma wytoczone sprawy o

za
udział w strajku czeka zmiłowania urzę­

Dwa budżety.
BUDŻET „B O G AC ZY“ P. CHURCHILLA 1 ZESZŁORO CZNY BUDŻET „SP O ŻYW ­

CÓW" TOW. SNO W D ENA.

Londyn, 1 maja.

Pierwszy budżet W instona Churchilla 
i konserwatywnego rządu Baldwina wycze­
kiwany był z niemniejszem zainteresowa­
niem w roku bieżącym, aniżeli pierwszy 
budżet Filipa Snowdena i robotniczego 
Rządu Mac Donalda w roku ubiegłym. 
Przedłożenie preliminarza budżetowego I- 
zbie to najważniejszy akt rządowy, a po­
siedzenie Izby, zazwyczaj pierwsze po 
świętach wielkanocnych, na którem kan­

clerz skarbu wygłasza swoją mowę budże­
tową i odsłania tajemnicę swych zamie­
rzeń, jest wielką uroczystością parlamen­
tarną. Preliminarz budżetowy bowiem jest 
nietylfco zestawieniem rachunkowem wyda­
tków i dochodów państwowych i planem 
gospodarki skarbowej Rządu! W  angiel- 

! skiem życiu politycznem, przy systemie, 
i który daje Rządowi szerokie kompetencje 

w zakresie regulowania podatków, ceł i a- 
kcyz, każdorazowy kanclerz skarbu może 

j  swoim budżetem wpłynąć na całokształt



,ROBOTNIK", Wtorek dn. 5 maja 1925 r.

gospodarki 'Społecznej. P lany gospodarcze 
rządów  i ich credo  ekonomiczne są zazw y­
czaj najlepszym  miernikiem  ich dążeń po­
litycznych, szczególnie w A nglji , gdzie 
w alka polityczna bardziej, aniżeli gdziein­
dziej, toczy się na teren ie ekonomicznym.

Tow. Snowden przed  rakiem  wniósł 
budżet, k tó ry  jednom yślnie uznany był za 
,,budżet spożywców". R ząd  P racy  dopiero 
trzy  m iesiące był u władzy, kiedy ówczes­
ny kanclerz m usiał p rzedstaw ić budżet, o- 
p iera jąc się na tern, co pozostaw iło mu po­
kolenie buirżuazyjnych podskarbich. Tow. 
Snowden trak tow ał swój budżet, jako  
w stęp do szeregu innych, k tó re  m iały stać 
się w yrazem  stałego dążen ia  P a rtji P racy  
do zm iany u stro ju  społecznego. N a począ­
tek  znacznie zm niejszył podatki pośrednie 
i spożywcze i przyw rócił zasadę dokładne­
go i ścisłego budżetow ania. Zamknięcia r a ­
chunkowe za ubiegły rok  budżetow y (rek 
taki trw a w A nglji od 1 kw ietnia do 31 
m arca) w ykazały, że obliczenia i przew idy­
wania tow. Snow dena były  niezw ykle ści­
słe. Przew idyw any nadm iar dochodów był 
zaledwie o pól m iłjona większy, aniżeli 
rzeczyw isty: 3 i pół m iljona funtów za­
m iast 4.

W inston Churchill ob jął skarb poprze­
dzony gier ją  urzędow ania na  w szystkich 
praw ie stanow iskach m inister jalnych, i na­
leżenia... do trzech p artji napirzemian. N a j­
pierw  do konserw atyw nej, z k tórej w ystą­
pił przed  20 laty  na znak pro testu  przeciw  
polityce ceł ochronnych, potem  do liberal­
nej, k tó rą  opuścił p rzed  rokiem  na znak 
protestu  przeciw  popieraniu R ządu  M ac 
Donalda, potem  znów do grupy konserw a­
tywnych wolnohandłowców, k tó rzy  nazy­
wali siebie •„konstytucjonalistam i", aż 
w reszcie znalazł się napow rót pcid skrzy­
dłam i konserwy, jako m inister w R ządzie 
Baldwma. N.ieco aw anturnicze usposobie­
nie p. Churchilla pozwoliło spodziew ać się 
po jego budżecie czegoś nowego i nieocze­
kiwanego. N iepewność tego, co buldżet 
przyniesie, powiększona została jeszcze 
mowami samego p rem jera , k tó ry  zaczął 
w ygłaszać kazania na tem at solidaryzm u 
społecznego i polityki „dobrej w oli” , i stał 
się w yznaw cą niejasnej teo rji postępow e­
go konserw atyzm u, naw et zabarwionego 
nieco na czerwono

Kiedy wreszcie spadła tajem nicza za ­
słona, okazało się, jak trudno  pogodzić 
sprzeczne dążenia i jak trudno  dogodzić 
wszystkim  bogatym  i ubegim robotnikom  i 
przemysłowcom, jak  trudno Rządow i k a ­
pitalistycznem u zrobić naw et pierw szy k rdk  
w kierunku szerokich reform  społecznych.

Przedew szystkiem  nowy budżet czyni 
zadość stałem u życzeniu klas posiada ją­
cych, w ołających od kilku la t o zm niejsze­
nie ciężarów  podatkowych. Od zakończe­
nia w ojny dw ukrotnie już zm niejszano po­
datek  dochodowy, k tó ry  jednak  '.zosta ł 
dość wysoki, znacznie w yższy od jlaco n e- 
go w Polsce i sprawiedliw iej rozłożony, bo 
nieobejm ujący m niejszych zarobków. P. 
Churchill dokonał ponownej redukcji, z 4 
i pół szylinga od funta do  czterech. K rok 
ten, rzecz jasna, spotkał się z aprobatą 
płatników , a le  więksi kapitaliści, k tó rzy  
najgłośniej dom agali się redukcji w imieniu 
ogałacanego z gotówki przem ysłu, uw ażają, 
że redukcja  obecna nie jes t dostatecznie 
wysoka, aby w płynąć mogła na ożywienie 
w handlu. M ają w ykręt na używ anie „za­

oszczędzonych" w ten sposób pieniędzy nie 
na inwestycje, lecz na speku lac ję  i zbytek. 
Mogłoby nieco ugłaskać zam ożniejszych 
płatników  to, że zm niejszony został rów ­
nież podatek dodatkowy od wyższych do­
chodów, ale cóż z tego, gdy p. Churchill, a- 
by za ła tać  dziurę, pow stałą po redukcji te ­
go dodatkow ego podatku, podw yższył s ta ­
wki podatku spadkowego. Dotychczas 
przy większych spadkach praw ie jedna 
trzecia zabierana była przez skarb pań­
stw a; według nowych staw ek skarb będzie 
m iał praw o do 40% spadku.  Takie zwięk­
szenie podatku spadkowego jest podw ój­
nie bolesne dla kapitalistów , bo zabiera im 
pieniądze a zarazem  godzi poproś tu  w „za­
sadę w łasności", bo rów na się konfiskacie 
części m ajątku  po śm ierci w łaściciela.

Tyle o podatkach bezpośrednich. J e ­
żeli chodzi o podatki spożywcze, to p. C hur­
chill nie śm iał ich ruszyć. N a dalszą red u ­
kcję w ślad za Snowdenem  nie mógł pójść, 
ale nie odw ażył się na ich zw iększenie. P o ­
szedł drogą okólną. W prow adził np. cło 
na chmiel zagraniczny, dając  powód bro­
warom  do podniesienia cen piwa.

N ajciekaw sze jest jednak to, że do nie­
daw na tak  gorący zwolennik wolnego han ­
dlu w prow adził cały  szereg ce ł ochron­
nych. Odnowił więc t. zw. cła Mc K enny na 
samochody, zegary, fortepiany i inne in­
strum enty  m uzyczne, k tó re  to  cła bez szko­
dy dla gospodarki angielskiej zniósł W roku 
ubiegłym tow. Snowden. Zabezpieczeni 
przed konkurencją zagraniczną angielscy 
producenci samochodowi będą W stanie dy ­
ktow ać ceny na swoje wytwory, k tó re 
przesta ły  już być przedm iotem  zbytku. In ­
nym  cłem od „przedm iotów  zbytku" m a 
być zupełnie nowe cło na jedw ab n a tu ra l­
ny  i sztuczny. C ała piękniejsza połowa 
wyap bry ty jsk ich  jest oburzona na p. C hur­
chilla za to cło, na pończochy jedw abne i 
ze sztucznego jedwabiu, k tóre noszone są 
przez kobiety pracujące. W e F rancji p ro ­
dukującej jedw ab w iadom ość o  tern cle w y­
w ołała jaknajfataln iejsze wrażenie, a p rz e ­
m ysł jedw abny w Anglji jest również m oc­
no dotknięty.

Ta jednak część przedłożeń p. C hur­
chilla. k tó ra zdaniem  jego, m iała sprawić 
najgłębsze wrażenie, stała się przedm iotem  

i  najostrze jszej k ry tyki ze w szystkich stron 
P. Churchill mianowicie zapow iedział w nie­
sienie do Izby p ro jek tu  ustaw y o powszech- 
nem, przymusowem  zabezpieczeniu wdów  i 
sierot. Idea  jest bardzo  piękna, ale p ro jek t 
rządow y jest bardzo niedoskonały. N ak ła­
da  nowe podatki na  liche uposażenie ro ­
botnicze, p rzew idu je niezm iernie niskie 
wypłaty, grozi tern, że pracodaw cy będą w 
stanie obniżać zarobki robotnicze, za tru d ­
n ia jąc  kobiety, pobierające pensje. K api­
taliści są również niezadowoleni, i pow ia­
dają, że p. Churchill zabiera na ubezpiecze­
nia pieniądze, k tó re  podarow ał przez 
zm niejszenie podatku dochodowego,

Jednem  słowem, pierw szy budżet „po­
stępowo - konserw atyw nego" rządu  p. Bal- 
dw ina nie powiódł się, tem bardziej, że 
Churchillowi nie. powiodło się p rzeprow a­
dzić żadnej oszczędności. J e s t  w yrazem  
tego sam ego zakłopotania i b łądzenia mię­
dzy zrozum ieniem  konieczności reform  
społecznych a  zależnością i przywiązaniem  
do k las posiadających, k tó re  cechują całą 
.politykę nowego R ządu. J. S.

 : :o ::---------

——

W czoraj tłum y poniosły na Powązki 
ciało S tanisław a Staniszewskiego. Piękny 
i zacny był to Człowiek! Skrom ny i cichy. 
Mocny i wierny. Człowiek kresowy, na­
wykły do walki i do w ytrw ania. Człowiek 
powszechnie kochany. Człowiek wielkiego 
poświęcenia, wielkiej ofiary. Nie cofający 
się przed żadną pracą publiczną. Nie oglą­
dający  się za żadnym  stanowiskiem. Nie 
rachujący, czy to, co mu ofiarują odpowia­
da jego godności albo jest niższe od tego, 
k tó re dotychczas piastow ał. U w ażający, że 
każde stanowisko jest dobre, na którem  
można pomoc nieść bliźnim, łzy ocierać sie­
rotom, dziecko nakarm ić, dziecku dać w rę ­
kę elem entarz! Nie było trudu, zabiegu, nie 
było ofiary, k tóreby  w ydaw ały się zbyt 
wielkie, gdy o jedno chodziło  dziecko, o je ­
dną sierotkę, o jednego nieszczęśliwego! 
Setki schodów przew ędrow ać tam  i z po­
w rotem  —  nic to nie znaczyło dla S tan isła­
wa Staniszewskiego, gdy o taki cel chodzi­
ło.

G dy zaczynał życie świadom e na d ale­
kim  posterunku w Suwałkach, m yślał, pe­
wnie, jak  wszyscy, la t dw adzieścia liczący, 
że od woli człow ieka zależy, aby SŁOW O 
staw ało  się CIAŁEM , aby najw iększe, n a j­
piękniejsze, najw znioślejsze Słowo w czyn 
się wcieliło natychm iast, za spraw ą czaro ­
dziejskiej różdżki W iary! Życie prędko 
przekonało, że pom iędzy Słowem  a Czynem 
rozziew  bywa wielki. Słowo rodzi się w 
głowie, w  sercu jednostki, a Czyn jest dzie­
łem  zbiorowem. D la czynu trzeba zbioro­
wej woli, zbiorowego słowa, zbiorowego 
wysiłku. D ziałacz prow incjonalny jest bar­
dziej jeszcze samotny, niż stołeczny! Sam 
wychodzi w  pole,, aby zdobyć —  w szyst­
ko! J e s t  nauczycielem , burm istrzem  i hi- 
b ljo tekarzem . skarbnikiem, agitatorem  — 
musi być W SZY STKIEM ! Z akłada koope­
ratyw y, kasy pożyczkowe, sprow adza gaze­
ty  ludowe i p isuje do nich, organizuje lu ­
dzi... M a przeciw ko sobie wrogów okru t­
nych: ciem notę, głupotę,, bezwład, zarozu­
miałość, pychę, egoizm kołtunów! D la jed ­
nych jest bezbożnikiem i masonem, dla 
drugich rew olucjonistą, dla trzecich z d ra j­
cą narodowym .

W  Suw ałkach Staniszew ski spędził pół 
życia, Suwałkom  pół życia oddał, po la ­
tach poznali się na nim  w spółobyw atele nie- 
tylko Polacy, ale i Litwini, i Żydzi —  n ie je­
den otrzym ał dowód uznania i wdzięczno­
ści.

R ok 1905 pchnął go na drogę czynnej 
polityki „politycznej". B ył dem okratą, 
zw iązał się z postępow ą dem okracją w ar­
szawską. P isa ł w iele w ówczesnej „P raw ­
dzie".

W ojna zniszczyła placów kę jego p racy  
w Suwałkach, przygnała go do W arszaw y. 
I tu  odrazu  stał się tem, czem  w ciągu la t 
długich b y ł na kresow ej placówce: człow ie­
kiem  dobrego czynu, człow iekiem  hum ani­
tarne j O patrzności! Czego on nie czynił, 
komu nie nosił pomocy! B ył ministrem 
P racy  (w gabinecie Kucharzewskiego), był 
i prezesem  Sądu A pelacyjnego w arszaw ­
skiego, był prezesem  R ady Głównej O pie­
kuńczej. O cierał łzy i karm ił. Z akładał

bursy, szkoły, jadłodajnie. Zbierał grosże 
i rozdawał je. Chciał czynić sto razy  wię­
cej, niż pozwalały siły i środki. W iedział, 
znał wszystkie braki instytucji, które za­
kładał. Nie mógł być wszędzie. Nie mógł 
każdej bursy prowadzić, każdego dziecka 
wychowywać, w każdej bywać szkółce! Do­
kuczano mu po gazetach. Lepsze jest w ro­
giem dobrego! „Więc lepiej — pytał przy­
jaciół i — Sumienia — nic nie robić, nic nie 
zakładać, kiedy nie można zdooyć się na 
coś lepszego? Mnie się zdaje, że lepiej u- 
czyć ze złego elementarza, niż z żadnego. 
Że lepiej — złym posiłkować się nauczy­
cielem, niż żadnym..."

Serce, k tó re  służyło wszystkim  i w szyst­
kiemu, serce w służbie publicznej sterane 
przedwcześnie, bić przestało!

Nie byłeś nam  party jnym  tow arzy­
szem, ale byłeś — żołnierzem  W olności! 
O jczyznę kochałeś, nie jak syty i zadowolo­
ny a dorab ia jący  się chorąży pracy organi­
zacyjnej, jeno jak  robotnik, co rękaw ów  
zakasa i —  cegiełki i kam ienie i piasek i 
w apno znosi pod budowę gmachu zbiorowe­
go! Co mogłeś, gdzie mogłeś, budow ałeś i 
cem entem  była Ci — MIŁOŚĆ. P raca  
była ci imieniem najdostojn iejszem  a urząd 
M inistra P racy  —  kapłaństw em ! Byłeś mi­
sjonarzem  dobrego uczynku społecznego. 
D em okratą byłeś nie dla p arady  i nie na 
czas wyborów. W  sercu jedną m iałeś w ia­
rę  i ta w iara była czysta, kryształow o czy­
sta, ewangielicznie braterska.

Żegnaj Żołnierzu Wolności!
Żegnaj Przyjacielu!

H enryk Bezmaski.
sje g:

(PAT). W zmarłym w dn. 30 kwietnia r. 
b. Stanisławie Staniszewskim Min. Pracy i 0 - 
pieki Społecznej straciło pierwszego swojego 
twórcę, organizatora oraz szefa. Pragnąc ucz­
cić pamięć zmarłego, p. minister Sokal i p. 
wiceminister Jankowski, oraz liczni urzędni­
cy ministerjum wzięli udział w pogrzebie St. 
Staniszewskiego. Na placu przed gmachem 
M. P. i O. S., udekorowanym zielenią, gdzie 
na maszcie na znak żałoby była opuszczona do 
połowy flaga państwowa, zatrzymał się kon­
dukt pogrzebowy. Wśród ciszy j skupienia 
delegacja urzędników ministerjum złożyła wie­
niec, poczeim orkiestra jednego z zakładów 
opiekuńczych dla młodzieży odegrała marsz 
żałobny. Na PoWązkach przed złożeniem 
zwłok do grobu pierwszy z pośród licznych 
mówców, reprezentujących różne instytucje i 
organizacje społeczne przemawiał w imieniu 
ministerjum wice-dyrektor urzędu emigracyj­
nego p. Roman Kutyłowski. W przemówie­
niu swojem mówca podkreślił twórczą i pełną 
głębokiego zrozumienia obywatelskiego, wytę­
żoną pracę zmarłego na niwie opieki społecz­
nej.

Wyszła z druku broszura p. n.
KOŚCIÓŁ A SZKOŁA.

Przemówienie sejmowe tow. Zygmunta 
Piotrowskiego w debacie nad konkordatem.

Wyszła z druku nowa „LATARNIA”, 
pod tytułem „ZWYCIĘSKI POCHÓD SOCJA. 
LIZMU" tow. dr. A. Kriegera. Cena 25 gr. 
Zamówienia przyjmuje C. K, W., Warecka 7.

KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI.

Serce Juljana.
i.

Rześkie powietrze zakopiańskiego poran­
ka wlewało się radośnie w płuca Juljana. Z 
rozwartego okna napływały słodkie wiewy, 
przesiąknięte zapachem świerkowym. Zdała 
liljowiały wieżyce gór, nie tkniętych jeszcze 
różanym uśmiechem jutrzenki.

Juljan wyprężył ramiona i zaczął zlewać 
wodą nagie swe ciało. Z rozkoszą nurzał 
twarz i pierś w przeraźliwie zimnej wodzie, 
parskając jak koń i nacierając twarde mięś­
nie. Wreszcie szorstkim ręcznikiem osuszał 
rozgrzaną, czerwoną skórę. Czuł się zdrów 
i silny jak nigdy. Kładąc kołnierzyk i zawią­
zując krawat, widział w lustrze ogorzałą, wy­
goloną twarz niebrzydkiego młodzieńca o sta­
lowym połysku tęczówki, powleczonej melan­
cholijną zadumą.

Mały spacer w stronę Kuźnic. Czasu miał 
jeszcze dosyć, nawet aby wrócić do mieszka­
nia po zapomniane papierosy.

Drogę od domu do restauracji przebył w 
ciągu pięciu minut.

Za chwilę przypiął do klapy marynarki 
Nr. 10 i krzątał się po sali. .

Juljan był kelnerem.
II.

Pani w czarnym kapeluszu z białym stru­
sim rajerem siadywała stale przy czwartym 
stoliku od południowego narożnego okna. 
Przychodziła tu sama lub z jakąś małą panien­
ką. Czasem towarzyszył jej starszy pan w 
okularach. Stolik ten obsługiwał Nr. 8. Ale 
Juljan kręcił się w sąsiedztwie.

Miała słodkie, błękitne oczy w obramo­

waniu długich, ciemnych rzęs. Z pod kapelu­
sza wyzierały czarne kędziory. Usta małe i 
wąskie wyglądały jak malowane, tak tryska­
ły żywą purpurą przelewającej się krwi. Kie­
dy je otwierała, uśmiechał się żywopłot rów­
nych, białych zębów.

Jak  kość słoniowa — myślał Juljan, ob­
serwując jej uśmiech.

III.
Juljan zamienił się z Nr. 8. Chciał być 

bliżej pięknej nieznajomej. Możliwość obsłu­
żenia jej, zamienienia z nią kilku w jej ustach 
pełnych poezji słów, dotyczących sznycla po 
wiedeńsku lub kotleta naturalnego, podawania 
jej talerzy, możliwość ta przejmowała go dre­
szczem niewypowiedzianej rozkoszy. Więc 
zaproponował zamianę „ósemce", który się 
zresztą chętnie zgodził.

Ona zauważyła tę zmianę. Zaraz pierw­
szego dnia, zmrużywszy śliczne oczy, zapyta­
ła: „To dziś nie tamten pan nas obsługuje?"
A Juljan z trudnością drżącemi usty wybeł­
kotał: „Zmieniliśmy się, proszę pani".

Jej głos. Słyszał jej głos. Był dźwięcz­
ny jak metal. Przelewała się w nim radość 
życia i pewne siebie poczucie młodości i pięk- ! 
na. Jestem młoda — mówił jej głos. Kocham 
życie — dźwięczało w każdej nucie.

A serce Juljana tłukło się w piersiach nie­
znośnie i ręce mu drżały, kiedy podawał ta­
lerze:’

IV.
Bo stała się taka głupia i śmieszna rzecz. 

Juljan się zakochał. Czyż może być coś głup­
szego nad miłość? Takie wykolejenie czło­
wieka. takie wyprowadzenie go z równowagi. 
Był sobie Juljan. Spokojnie obsługiwał go­
ści. Z • dokładnością maszyny obnosił dymią­
ce półmiski i butelki na tacy. Z ironicznym u-

śmiechetn wewnętrznej wyższości obserwował 
pary, spojone węzłem uśmiechu, ramion i nóg, 
zgodnie pracujących w zbożnej czynności 
shimmy. I oto przyszła nieznajoma pani, któ­
ra miała oczy tak prześliczne, która uśmiecha­
ła się tak słodko, i Juljan przestał być Julja- 
nem. I czy to nie śmieszne, pomyślcie, zako­
chany kelner. Okazuje się, że i taki pan, ob­
cujący w  towarzystwie talerzy i butelek, ma 
jakieś tam serce. No, mógłby jeszcze być za­
kochany w jakiejś pannie sklepowej lub 
szwaczce. Ale zakochany w pani „z burżua- 
zji“, jak określał ją w myśli... Która ma takie 
cudowne, białe ręce, a na palcach iryzujące 
brylanty. \

Ale miłość nie ma zwyczaju się pytać, kie­
dy ma przyjść : pod jaką postacią. A teraz 
uwzięła się na Juljana, opanowała go wszech­
władnie. Powiada, że to nietylko wzorowy 
kelner, ale : materjał na poetę.

Bo przecież Juljan miał serce poety.
V.

Gdyby Juljan oprócz serca miał i talent 
poety, pisałby zapewne ogniste erotyki, w 
których słowo „dziewczyna" rymowałoby się 
z „jedyna", a „niebieskie oczy" znalazłyby się 
obok „czarnych warkoczy1. Ale Juljan jest 
tylko kelnerem.

Więc tylko ten głupi mięsień między trze- 
ciem a szóstem żebrem skurczą się i rozkurcza 
w tempie przyśpieszonem i tłoczy w żyły po­
toki czerwonej krwi. Tłucze i wali uparcie 
i wystukuje jakąś dziką, obłąkaną mćlodję.

Ma oczy niebieskie jak krokusy — śpie­
wa coś w duszy Juljana. Oczy krokusy, kro­
kusy, krokusy...

To było tylko jedno spojrzenie. Jedno 
spojrzenie wbite jak hak do samego dna du­
szy. Trzymał w ręku tacę z maszynką czar­
nej kawy, orkiestra szalała w zmysłowej „ja-

vie“. Stał przed nią i na jedną krótką chwilę 
utkwił świętokradzko swe szare,, melancholij­
ne oczy w połysku jej turkusów. Skrzyżowa­
ły się ich spojrzenia. Oczy Juljana tak głośnet 
krzyknęły — kocham, że aż orkiestra przesta­
ła grać, a spracowane pary wróciły do swych 
stolików. Ale pani z rajerem głucha była z 
pewnością. I z ust jej padły olimpijskie sło­
wa: „Proszę mi przynieść „Tygodnik"!

VII.
Było upalne sierpniowe przedpołudnie. 

Juljan miał dziś „wychodne". Więc posta­
nowił czas spędzić po pańsku w słodkiem nie­
róbstwie. Pójdzie do jakiej dolinki. Tak do­
brze zimnym skałom wyspowiadać się ze 
swych cierpień Zimną wodą strumienia zalać 
kipiące piekło. I.u sta  przytknąć do kielicha 
gencjany z myślą, że niema droższych poca­
łunków. Ale gencjana mą także oczy niebie­
skie.

Więc chyba do Strążyskiej. A w godzinę 
już siedział pod Łysankami. Kochał góry, choć 
tak rzadko w nich bywał. I właściwie nie znał 
ich zupełnie. N:e było na to czasu. Z zazdro­
ścią zawsze spoglądał na maszerujących w 
stronę Kuźnic taterników. Kiedyś kupi sobie 
z pewnością taki worek z ciupagą i pójdzie‘na 
Orlą Perć. <~hoć na jeden dzień wyrwie się a 
tej restauracji.

Słońce usposabia do marzeń. A może i do 
snu. Niebo jest błękitne jak oczy pięknej nie­
znajomej. a białe chmurki przypominają jej ra- 
jer. Że też na chwilę nie może o niej zapom­
nieć. Strumień szumi usypiająco. Tak ciepło, 
nawet gorąco. Czy to słońce, czy jej ręce pa­
chnące Smreki odurzające. Ciążą powieki. 
Iw arz  zakrył chustką płócienną. Stanowczo 
jest senny. Turkusy, turkusy bezcenne.

(D. c. n.).
• ::o ::—-----
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Drożyzna.
»DWUGROSZóWKA“ p r z y c z y n ia  s ię  d o

ZWIĘKSZENIA DROŻYZNY.
Oddział w ałki z lichwą kom. rządu komu- 

mkuje, iż w „G azecie Porannej** w  Nr. 121 z 
dn. 3 maja podane są ceny m leka znacznie 
'wyższe od pobieranych na rynku, a mianowi­
cie od 40 gr. do 43 gr. za litr, gdy związki 
m leczarskie podają cenę od 30 do 33 gr. za 
litr. Cena mleka odciąganego podana jest w 
wysokości od 30 gr. do 35 gr., gdy mleko takie 
nie może kosztować więcej od 18 gr. za litr.

Również ceny m asła podane są wyższe od 
faktycznych. M asło osełkowe notow ane jest 
do 4 zł., gdy najwyższa cena tego. gatunku m a­
sła nie przekracza 3 zł. 75 gr. za kg.

Notowania takie dezorientują ogół konsu­
m entów  i podbijają ceny u producentów.

SKAZANI ZA PASKARSTWO.
Sąd do spraw  lichwiarskich skazał 4 maja:

1) Janinę Kapruszewską, właśc. sklepu spo­
żywczego (Wilcza 52) za pobieranie nadm ier­
nych cen za mleko na 1 miesiąc bezwzględne­
go więzienia, 5 zł. opłat sądowych, dw ukrot­
ne ogłoszenie w yroku na pierwszej stronie 
dwuch dzienników stołecznych i wywieszenie 
sentencji sądowej na drzwiach wejściowych 
sklepu na przeciąg dni 14, 2) W ładysław a K o­
złowskiego, ulicznego sprzedaw cę papierosów 
Przy ul. Tamka, róg Solca, na 2 tygodnie bez­
względnego więzienia i 5 zł. opłat sądowych, 
3) Ju ljana Chodkowskiego, właśc. sklepu w y­
robów żelaznych (M arszałkowska 114) za po­
bieranie nadm iernych cen za haki oraz 4) Bro­
nisławę Żerlicką, właśc. sklepu spożywczego 
(Nowogrodzka 2), za pobranie nadm iernych 
cen za masło, na 200 zł. grzywny i 20 zł. opłat 
sądowych każdego. (—).

Obchód 1-go maja 
na prowincji.

W  KRAKOW IE.
Obchód pierwszomajowy udał się w K ra­

kowie wspaniale.
N ajpierw  odbyło się uroczyste zgrom adze­

nie na pl. Św. Ducha. Po odegraniu „Czerwo­
nego" przez o rk iestrę  Tow. Domu Robotnicze­
go z Podgórza, zagaił zgromadzenie tow. Jan 
Jasiński. W skład prezydjuim weszli: w itany 
owacyjnie p rzez zgromadzonych tow. I. Da­
szyński, tow. dr. Kunicki, tow. tow . Packan, 
Kórnicki, Karton i Ziębówna. Jako  główny re ­
ferent przem aw iał tow. pas. Emil Bobrowski.

N astępnie wśród lasu sztandarów  i tablic 
z napisami rozw inął się w spaniały pochód. Dla 
określenia jego wielkości, w ystarczy w skazać, 
że przejście pochodu przed oczyma widza, o b ­
serwującego z jednego punktu, trw ało  do pół 
godziny. W  pochodzie przygryw ało 5 or­
kiestr.

Pochód, w śród śpiewu i muzyki, przeszedł 
ulicami: Podwalem, Straszewskiego i G rodzką 
Jo  Rynku Głó wnego. Na ul. Grodzkiej p rzy­
u czy ł się do naszego pochodu pochód robotni­
ków żydowskich z „Bundu".

Pod pomnikiem Mickiewicza przem awiali 
leszcze tow. tow. Kórnicki, dr. Schreiber, i- 
fltieniem rob. żydowskich, tow. Smoleń, imie­
niem akadem ików, oraz tow . M. Bobrowski.

O godz. 5 po poł. odbyła się w  sali Sta- 
r ego T eatru  uroczysta akademja, na k tó rą  
złożyła się część artystyczna, oraz piękne 
Przemówienie tow. pos. E. Bobrowskiego.

Z OKRĘGU ŁÓDZKIEGO,
W całym okręgu łódzkim pochody: wiece były 

decydowanie liczniejsze, niż w roku ubiegłym. 
Wśród demonstrantów panował wielki entuzjazm. 
Przebieg obchodów był następujący:

W Zduńskiej W oli
Poohód wyruszył przy dźwiękach orkiestry, 

z przed lokalu P. P. S. na Rynek. Z balkonu prze­
mawiali tow. tow.: sen. Kopciński i Grodzicka, 
obecnych było kilka tysięcy osób.

Wieczorem odbyła się konferencja T. U. R. 
Większość fabryik była nieczynna

W Zgierzu.
Olbrzymi pochód, w którym wzięło udział o- 

koło 7 tysięcy osób, udał się, przy dźwiękach or­
kiestry na Rynek. Na Rynku przemawiali torw. 
tow.: Urbacb i Pluskowski.

Ogromne wrażenie wywarł pochód dziec i.
Charakterystyczne jest, że w czasie pochodu 

Prawie wszystkie sklepy były zamknięte. Część 
fabryk była nieczynna.

W Ozorkowie.
W Ozorkowie zebrało się na Rynku około 2 

tysięcy osób. Przemawiali tow. tow.: posłowie 
Badzian iPadlarz, oraz tow. tow.. Urbach i Trze­
biński. Pochód przeszedł przez miasto.

PoHoja areszt 'wała 4 towarzyszów—po in­
terwencji jednak ich zwolniła.

W Konstantynowie.
Odbył się wspaniały pochód, taki, jakiego ni­

gdy jeszcze nic było w Konstantynowie. Brali w 
nim udział prawiie wszyscy miejscowi robotnicy 
i znaczna część drobnych gospodarzy. Przema­
wiał tow. Krzynówek z Łodzi.

Pochód wywarł wielkie wrażenie. Fabryki 
hyły nieczynne.

W Rudzie Pabjanickiej.
odbył się pochód, w którym wzięli udział nie­

mal wszyscy miejscowi robotnicy, znacznie wię­
cej, niż w laitach ubiegłych.

Na wiecu przemawiali tow. tow.: Olejniczak 
z Pabjamc i Chorąży - Chrupkowa ze Zgierza. 

Fabryki były przeważnie nieczynne.
W Sieradzu.

Odbył się wiec i pochód. Przybyło wielu ro­
botników rolnych i małorolnych z okolic.

Przemawiali do zebranych tow. tow.: Raczyń­
ski z Pabjanic i Kupszak, sekr. Zw. Zaw, Rob. 
Rolnych. Podczas pochodu przygrywała orkie­
stra.

Na wszystkich wiecach uchwalano z entuzja­
zmem rezolucję C. K. W. P. P. S.

W RADOMIU
Od rana nadciągały na plac przed Magistra­

tem pochody z dzielnic robotniczych, pod sztan­
darami P. P. S. i Zw, zaw. Pracownicy Kasy Cho­
rych przybyli również z własnym sztandarem, — 
również przybyło dużo osób z okolic Radomia, 
przeważnie służba folwarczna.

Przed Magistratem przemawiał prezydent 
miasta, tow. Całuń. Po odśpiewaniu „Czerwone­
go" i odegraniu pieśni ro b , pochód ruszył główne- 
mi ulicami miasta na pl. 3 maja, gdzie odbyło się 
wielkie zgromadzenie.

Przemawiali tow. tow.: pos. Arciszewski, dr. 
Kelles - Krauz i Grzecznarowski, prezes Kasy 
Chorych. Wśród okrzyków na cześć P. P. S., u- 
chwalono rezolucję C.K.W. W czasie zgroma­
dzenia przygrywała orkiestra.

Następnie w wypełnionej sali „Corso" odby­
ła się Akademja, na której prócz części artystycz­
nej, wygłosili przemówienia tow. tow.: Arciszew­
ski i Kelles - Krauz.

W obchodzie wzięło udział 5 tysięcy osób.
Wszystkie warsztaty pracy, prócz wytwórni 

broni i warsztatów kolejowych, były nieczynne.
W PŁOCKU.

Już od wczesnego ranka gromadziły się gru­
py robotników przed siedzibą O. K. R. przy ul. 
Grodzkiej. O godz. 11-ej ruszył przeszło 2000 po­
chód, z orkiestrą z cukrowni w Borowiczkach na 
czele, oraz ze sztandarami P. P. S., Związków Za­
wad. i transparent imi.

Przed Udekorowanym gmachem Magistratu 
odbyło się zgromadzenie, które zagaił i przewod­
niczył torw. Kempczyuski. Zgromadzonych powitał 
w serdecznych słowach tow. Michalski, Prezydent 
Płocka. Po nim przemawiał na temat haseł pierw­
szomajowych tow. Przybylski. O święcie 1-go Ma­
ja, oraz o jego znaczeniu dla ruchu robotniczego 
mówił tow. Pużak. Jednogłośnie przyjęto rezo­
lucję CKW. wśród okrzyków na cześć P. P. S. i 
Święta Majowego.

Następnie pochód przeszedł głównemii ulica­
mi Płocka do siedziby Rady Zw. Zawodowych i 
rozwiązał się po krótkiem przemówieniu tow. 
Marjańskiego.

O godz. 8 wieoz., w miejscowym teatrze, odby­
ła isdę uroczysta Akademja 1-szo majowa, na któ­
rą złożyło się przemówienie tow. Pużaka, oraz de­
klamacje, śpiewy solowe, produkcje chóru robot­
niczego i orkiestry strażackiej.

Nadmienić należy, te  .obchód Majowy w b. r. 
pomimo wściekłej nagonki miejscowej prałsy 
prawicowej na P. P. S. i socjalistów — wypadł 
wspaniałe i wywołał głębokie wrażenie wśród 
miejscowych i okolicznych róboitników.

Już wyszedł z druku i w tych dniach na­
dejdzie do Warszawy
TRZECI ROCZNIK MIĘDZYNARODOWEJ 
FEDERACJI ZWIĄZKÓW ZAWODOWTCH 

NA ROK 1925.
Rocznik ten, objętości 550 stron; zawiera­

jący obfity matei-jał statystyczny, stanowi 
wyczerpujący podręcznik współczesnego mię­
dzynarodowego ruchu zawodowego. Cena zl. 
12.50.

Zamówienia przyjmuje Księgarnia Robot­
nicza, Warszawa, Wspólna 17, posiadająca na 
składzie głównym na Polskę wszystkie wy­
dawnictwa Międzynarodowej Federacji Związ­
ków Zawodowych w Amsterdamie.

1-szi Mi zapij.
Naogół biorąc, tegoroczne św ięto majowe 

obchodzono zagranicą z równym nietyzmem, 
powagą i godnością, jak lat ubiegłych. W  nie­
których krajach uroczystość przeszła w spania­
lej, niż dawniej i miała charak ter wyjątkowo 
imponujący.

Tak było przedew szystkiem  w Austrji. 
W W iedniu praw ie cała  ludność pracująca wy­
legła na ulice. Pochód liczył kilkaset tysięcy 
osób, nastrój tłum ów by ł wysoce podniosły, 
a kroplę dobrego humoru wniosła do tego mo­
rza socjalistycznego garsteczka komunistów, 
k tóra  ośmieszała się na uboczu swoją odrębną 
„manifestacją". Jednem  z naczelnych haseł 
obchodu było żądanie przyłączenia Austrji do 
Niemiec. W zorowa organizacja partji austrjac- 
kiej odniosła nowy tryumf swem pięknem  w y­
stąpieniem  1-szomajowem.

Niemniej pięknie w ypadłaby uroczystość 
w Belgji, gdyby nie rzęsisty deszcz, k tóry  lał 
strumieniami w całym kraju i siłą rzeczy 
zmniejszył liczbę uczestników  pochodów u- 
licznych. Pozatem  jednak święto udało się w 
zupełności. Demonstrowano pod hasłami: no­
wego rządu dem okratycznego, reform społecz­
nych, utrzym ania zdobyczy robotniczych i t. d.

W  Niemczech robotnicy są jeszcze pod 
> wrażeniem klęski wyborczej i wyczerpani ak ­

cją wyborczą, tak  iż nie czyniono odpow ied­
nich przygotowań do obchodu majowego. Mi­
mo to  uroczystość przeszła tradycyjnym try ­
bem, brakło  jej ty lko rozmachu la t poprzed­
nich.

W e Francji nie było pochodów w skutek 
zakazu Rządu. Świętowano jednak najlepiej 
1-szy M aja przez powszechne niemal w strzy­
manie się od pracy w zakładach pryw atnych.

W  Anglji panuje pew ne niezadowolenie 
i rozczarow anie wśród mas robotniczych od 
czasu upadku Mac Donalda. Uroczystość m a­
jowa nie przyciągnęła tedy  tylu zwolenników 
co w latach ubiegłych.

W e W łoszech obchody majowe zostały 
surowo zabronione, tak  samo w faszystowskiej 
Hiszpanji i na W ęgrzech. W  Bułgarji socjali­
ści sami zrzekli się publicznego świętowania 
w  zw iązku z ostatniem i wydarzeniami.

Czechosłowacja jest jedynem państw em  
zachodnio - europejskim, k tóre uznało 1-szy 
Maja jako święto państwowe. P raca więc w 
dniu tym spoczywa z urzędu, a robotnicy 
święcą swoje św ięto przez obchody, popisy 
sportowe, koncerty, zabawy i t. p.

W  innych krajach, jak w Danji, Szwecji i 
Norwegji, Holandji i Szwajcarji — 1-szy Maja 
minął wzorem łat poprzednich.

Jednym  z objawów charakterystycznych 
tegorocznego obchodu, zarówno w Polsce, jak 
w reszcie Europy, był znikomy wpływ kom u­
nistów na masy robotnicze. Szkodnicy ci znaj­
dują się poza nawiasem ruchu robotniczego, a 
istnienie swe ujawniają bezsilnem  ujadaniem 
na socjalizm.

P obicie
dszorcy domsweoo w m immi

Komunikują nam ze. Zw. Zaw. dozorców 
domowych:

W dn. 1 maja r. b. posterunkow y 11-go ko- 
m isarjatu Baranowski, w szedł do domu przy 
ul. M arszałkowskiej 46, należącego do 9-go 
kom isarjatu i zadzwonił na dozorcę.

G dy dozorczyni zapytała go, czego sobie 
życzy, Baranowski odpowiedział, że nie ma z 
nią nic do mówienia. W ówczas wyszedł do-, 
zorca tegoż domu W ładysław  Koczyk, k tó re­
mu posterunkow y zaczął grozić i obrzucił go 
obelżywemi wyrazami, przytem  oświadczył, że 
rozprawi się z nim w  komisarjacie.

I rzeczywiście dozorca Koczyk zabrany 
został przez wyżej wymienionego posterunko­
wego do 1 Ugo kom isarjatu, gdzie pobito go i 
poturbowano.

.Żądamy surowego śledztwa w tej sprawie 
i ukarania winnych.

— ::o::

W ykrycie
i ia lszm ch ii

Jak donosi łódzki „Głos Polski", w sobo­
tę rano, do lokalu, zajmowanego przez w y­
dawnictwo dzienników „Republika" i „Ex­
press Wieczorny", przy ul. Piotrkowskiej nr. 
49, przybył silny oddział policji i zamknąwszy 
wszystkie wyjścia, przystąpił do gruntownej 
rewizji. Przeszukaniu poddane zostały po­
mieszczenia, zajmowane zarówno przez admi­
nistrację jak redakcję i  drukarnię „Republiki" 
i „Expressu Wieczornego".

Jak okazało się, policja kryminalna wpa­
dła na ślady fabryki fałszywych pieniędzy, 
mieszczącej się w  tym lokalu. Rzeczywiście 
w drukami „Republiki" i „Expressu" znalezio­
no przemyślnie skonstruowaną fabryczkę fał­
szywych dwuzłotówek.

Na podstawie rewizji, aresztowano 2 oso­
by. Pozatem, została przesłuchana reszta per­
sonelu „Republiki" i „Expressu Wieczornego",

Jak donosi „Republika" rewizja została 
zarządzona na żądanie samego redaktora te ­
go pisma, którego zawiadomiono, że jeden ze 
współpracowników administracji polecił w kli­
szami zrobić matrycę 2-złotówki. Kierownik 
kliszami polecenie wykonał. Redaktor doniósł 
o tern prokuratorowi.

-::o::-

II !l
W niedzielę rano, między godziną 3 a  4, 

pod stacją M inkowicze, w odległości 65 kim. 
od Lublina, zdarzyła się nowa katastrofa ko­
lejowa.

" N iewykryci dotąd sprawcy położyli na 
torze kolejowym między dwoma szynami dwa 
olbrzymie kamienie, ważące około 20 kg. każ­
dy. Na zaporę tę  w padł pociąg towarowy, i- 
dący od stacji Łaszczów. Nastąpiło w ykoleje­
nie pociągu. Parowóz przedniem i kołami wy­
skoczył z szyn i zarył się w ziemię. W skutek 
katastro fy  została uszkodzona lokomotywa. 
Tor jest uszkodzony na przestrzeni 30 metrów. 
M aszynista odniósł kilka obrażeń.

W ieczorem  tegoż dnia przybyli na miejsce 
katastrofy  przedstaw iciele policji politycznej 
z W arszawy. W ładze miejscowe, policyjne i 
śledcze są już na tropie sprawców. Dotych­
czasowe dochodzenie wykazało, że zbrodnia­
rzom chodziło o wykolejenie pociągu po­
spiesznego, idącego z Równa do W arszawy, 
nie wiedzieli jednak, że na parę  minut przed 
nim przejdzie pociąg towarowy. Dzięki tem u 
pociąg pospieszny, wiozący licznych pasaże­
rów. -ocalał.

JESZCZE JEDNA OFIARA.
Gdańsk, 4 maja. (PAT.). Znajdujący 

się w szpitalu w Tczewie dr. Segor, kupiec 
z Rygi, zmarł wczoraj rano na skutek obra­
żeń, odniesionych w katastrofie kolejowej 
pod Starogardem.

„ TOR NAPRAW IONY.
Prace około naprawy toru kolejowego 

na miejscu katastrofy pod Starogardem z o  
stały ukończoną i pociągi od wczoraj kur­
sują normalnie po obu torach.

ŚRODKI ZAPOBIEGAW CZE.
Dnia 4 b. m. odbyła się w Ministerjum 

Kolei konferencja Prezesów Dyrekcji Ko­
lei Państwowych, zwołana przez p. Mini- - 
stra Kolei inż. K. Tyszkę. W konferencji 
tej wzięli Udział, prócz Prezesów Dyrekcji, 
Dyrektorowie Departamentów Ministerjum 
Kolei, Naczelnik W -łu Prezydjalnego M. 
K. oraz przedstawiciele Ministerjum Spraw 
W ewnętrznych i Ministerjum Spraw W oj­
skowych.

Tematem konferencji były środki za­
pobiegawcze, mające na celu skuteczne pa­
raliżowanie zbrodniczej akcji dywersyjnej 
i zamachowej, prowadzonej ostatnio inten­
sywnie na polskich linjach kolejowych. 
Środki te zostaną natychmiast wprowadzo­
ne w życie. Konferencji przewodniczył p. 
Minister Kolei, który osobiście wydał cały 
szereg zarządzeń w powyższej sprawie.
NIEMCY DOM AGAJĄ SIĘ OD POLSKI 
ODSZKODOW ANIA DLA OFIAR KA- 
* TASTROFY POD STAROGARDEM.

B erlin , 4 imaja. (PAT.). Niemiecka na­
rodowa frakcja parlam entu wniosła inter­
pelację, wzywającą rząd niemiecki do pod­
jęcia kroków, celem uzyskania od rządu 
polskiego dostatecznych odszkodowań dla 
'osób, pozostałych po ofiarach katastrofy i 
'poszkodowanych katastrofą pod Starogar­
dem. Pozatem interpelacja domaga się, 
aby rząd  niemiecki wszczął rokowania z 
rządem  polskim, celem uzyskania udziału 
niemieckich władz kolejowych w dozoro­
waniu i utrzymywaniu torów kolejowych w 
korytarzu gdańskim oraz, aby pociągi, idą- 
tee bezpośrednio ' przez korytarz gdański, 
były obsługiwane; przy pomocy niemieckich 
funkcjonarjuszów kolejowych.

S led z tw o
w sprawie wySiKiiii w rei. „MM [ i f ,

Stan zdrowia Czesława Trojanowskiego, 
popraw ia się z dniem każdym. Mimo to skale­
czenia, odniesione przez niego podczas wybu­
chu, są tego rodzaju, że utrudniają znacznie 
postępy śledztwa. Zdaniem lekarzy Troja­
nowski u traci prawdopodobnie jedno oko.

Onegdaj aresztow ano w związku z tą  spra­
wą 12 osób, z k tórych jedną zatrzymano do 
dyspozycji sędziego śledczego.

*  !jC *
Sprawozdawca „Naszegp Przeglądu* 

w związku z wybuchem w lokalu redakcji 
„W alki Ludu" zwrócił się do pos, Bona, se­
kretarza Niezależnej Partji Chłopskiej z 
prośbą o informacje co do osoby Trojanow­
skiego i stosunku Niezależnej Partji Chłop­
skiej do całej tej sprawy.

Pos. Bon oświadczył, że Trojanowski 
nie był członkiem Niezależnej Partji 
Chłopskiej i nie miał na partję żadnego 
wpływu, był jedynie redaktorem odpowie­
dzialnym „Walki Ludu", w redakcji samej 
nie sprawował żadnej funkcji technicznej. 
Za podpisywanie pisma, Trojanowski miał 
mieszkanie w redakcji i pensję. Trojanow­
ski został przyjęty w styczniu b. r„ a obe­
cnie wymówiono mu posadę z tego powdSu, 
iż był człowiekiem nerwowym, wprost nie­
obliczalnym i niemożliwym w* pożyciu.

W konkluzji pos. Bon twierdzi, że 
Niez. Part'ja Chłopska nie uznaje teroru i 
wszelkie insynuacje, skierowane przeciw 
niej z powodu bomby Trojanowskiego od­
piera z oburzeniem.

*
KOMUNIKAT NIEZ. PARTJI CHŁOPSKIEJ,

Późną nocą doręczono nam Kom unikat 
Sejmowego Klubu Niezależnej Partji Chłop­
skiej, w którym  autorzy tw ierdzą, że nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że podłożem w ybu­
chu w redakcji „Woli Ludu" jest prowokacja. 
Jednocześnie kom unikat twierdzi:

1) „że insynuacje prasy burżuazyjnej, usi­
łujące robotę p. Trojanowskiego o nieznanych 
nam celach przypisać rzekom o terorystycznej 
taktyce Niezależnej Partji Chłopskiej, są nik- 
czemnem oszczerstwem, albowiem teroru, ja­
ko m etody walki politycznej, partja nasza nie 
uznaje;

2) że p. Trojanowski zaangażowany został 
na stanowisko redak to ra  odpowiedzialnego 
„W alki Ludu" z obowiązkiem podpisywania 
tego pisma i w spółpracy administracyjnej 
Członkiem Niezależnej Partji Chłopskiej p. 
Trojanowski nie był. Przez czas krótkiego po­
bytu  w redakcji w ykazał brak poczucia odpo­
wiedzialności, zbyt często był w stanie choro­
bliwego zdenerwowania i w skutek tego został 
z dniem 30 kw ietnia r. b. zwolniony. W  dniu 
1 b. m. Trojanowski nie miał przeto praw a 
przebyw ać w lokalu redakcyjnym.



Str. 4 „ROBOTNIK", WtorcK <m. 5 maja 1925 r. rtr. 123

Kompromitacja jlp.R.
Narodowa Partja Robotnicza propaguje 

dzień 3 maja, jako „Święto Pracy" przeciw­
stawiając się pierwszomajowym uroczysto­
ściom.

W b. r. w niedzielę N. P. R. wystąpiła 
także z własnym programem obchodu 3 Ma­
ja. O godz. 9 r. przed lokalem Zjednoczenia 
Zaw. Polskiego przy ul. Elektoralnej 21 zebrali 
się członkowie N. P. R. i Z. Z. P., poczem po­
chodem ruszyli na rewję wojskową na pl. Mo­
kotowski.

Pochodzik N. P. R. budził powszechne 
politowanie. Pod sztandarami bowiem tej 
„wielkiej" partji „robotniczej" znalazło się 
nie więcej niż 150 osób. To też uczestnicy 
pochodu mieli miny bardzo smutne. Dla en- 
peerowców dzień 3 Maja nie był dniem „weso­
łym".

J a t  p. Minister Oświaty przyjął delegacie 
szkół żydowskich

O d Z jednoczen ia  S zk ó ł Ż ydow skich  o trzym u- 
Temy kom usitka t te j tre śc i:

W  so b o tę , dń- 2 m aja , p rzy ją ł <p. M in ister 0 -  
św ia ty , S tan isław  G rab sk i, delegac ję  Z jazdu „Z jed­
n o czen ia  S zk ó ł Ż ydow skich", k tó ra  m ia ła  p o in fo r­
m ow ać ip. M inistra  o u ch w ałach  Zjazdu. W  sk ład  
delegacji w chodzili <p,p.: S . M end e lso h n  i J .  P a t.

G d y  ty lk o  delegacja  wispom niała z czy jego  r a ­
m ienia p rzy ch o d z i, od ezw ał s ię  p. M in iste r: W iem ... 
posiad am  inform acje... to  ten  z jazd  bundow sk i... 
w yg łaszano  tam  m ow y szkodliw e dla P ań stw a... 
po d an o  mi te  inform acje.

D elegacja  z w ró c iła  uw agę, że in form acje  te  są  
zupełn ie  fa łsry w e. że idzie  tu  o Z jazd, k tó ry  r e ­
p re z e n to w a ł 200 żydow sk ich  insty tuc ji szko lnych . 
W  tern  m iejscu  p. M in is te r p rz e rw a ł gn iew nie : A  
w ięc o cóż id zie?  Dalej...

D elegadja ośw iadczy ła, że  przyjbyw a zw łaszcza 
w  zw iązk u  z p e rtra k ta c ja m i, prow adzonem u z m i- 
n ieterjum  ośw ia ty  p rzez  o rto d o k só w  żydow skich. 
T u  p, M in ister u d e rzy ! p ię śc ią  w  stó ł i k rz y k n ą ł: 
N ie pozw olę, b y  m i jakak o lw iek  o rgan izacja  d y k ­
to w a ła  z kim  m am  p ro w ad zić  p e r tra k ta c je . R ząd  
robi, co  u w aża  za s to so w n e  i n ik t n ie  m oże m ie­
szać  się  w  to.

Z n ó w  delegacja  zaznaczy ła , ż e  ch ce  p o d ać  ty l­
k o  d o  w iadom ości p. M in istra  zdan ie  Z jazdu  w  te j 
sp raw ie . P . M in iste r jed n a k  znow u nie w y trzym ał, 
uderzy?  znów  w  s tó ł  i k rz y k n ą ł: Je sz cz e  jedno  sło ­
w o  o te j  sp raw ie  a  p rz e rw ę  rozm ow ę...

W obec  teg o  delegacja  p o d a ła  ty lk o  do  w iad o ­
m ości p. M in istra  'zasadnicze żąd an ia  Z jazdu  a m ia­
no w ic ie  żąd an ie  uznan ia  szk ó ł ży d o w sk ich  p rzez  
P ań stw o  j w łączen ia  ich  d o  s iec i sz k o ln ic tw a  p a ń ­
stw ow ego . W  szczególności zażąd a ła  d e legac ja  za ­
p rzes tan ia  rep resji w  s to su n k u  d o  sz k ó ł z ję z y ­
k iem  w y k ład o w y m  żydow skim .

P . M in ister n ie  u w aża ł za  s to so w n e  ani s łow em  
odpow iedzieć  delegacji. A udiencja  by ła  sk o ńczona.

lwi Gazowników i W oiipw iów
W czo ra j w sa li R ad y  M ie jsk ie j ro zp o czą ł o b ra ­

d y  ViU-y Z jazd g azo w n ik ó w  i w odociągow ców  
polskich .

P rzem ó w ien ia  p o w ita ln e  w ygłosili: p re zy d e n t 
Jaib łoński w  im ien iu  M ag istra tu , s e n a to r  B alińsk i 
w im ieniu  R a d y  M iejskiej, d y re k to r  gazow ni w a r­
szaw sk iej, inż. Św ierczew sk i, im ieniem  k o m ite tu  
o rgan izacy jnego  zjazdu, inż. Zam ojski im ieniem  
S tów . w ie lk iego  p rzem ysłu  chem icznego , w reszcie  
pułk . M alyszko  im ieniem  T ow . o b ro n y  p rzec iw g a­
zow ej.

Na zjazd p rz y b y ło  o k o ło  200 de legatów . H o ­
norow ym  p re ze se m  Z jazdu w y b ran o  obecnego  na 
sali m in istra  sp raw  wojsk., gen. S ik o rsk iego . Min. 
ro b ó t pub licznych  re p re z e n to w a ł p. m in iste r R y b ­
czyński.

P rzew o d n ic tw o  z jazdu  ob jął p. dyr. Św ier­
czew ski. P ie rw sz y  re fe ra t w ygłosił inż. J a n u ­
szew ski.

Na p la c u  p rzez  ra tuszem , na  sam o ch o d z ie  c ię ­
żarow ym  u rząd zo n o  p o k az  p rzy rząd ó w  gazow ych, 
n iezb ęd n y ch  w gospo d arstw ie  dom ow em .

Czasopisma nadesłane
U k a z a ł się  zeszy t 4 Przeglądu W ojskow ego,

k w a r ta ln ik a  pośw ięco n eg o  w ojskow ej #m yśli obcej, 
w y d aw an eg o  p rzez  W ojsk o w y  In s ty tu t N au kow o- 
W y d aw n iczy , O d d z ia ł II S z tab u  G e n era ln eg o  i T o ­
w a rz y s tw a  W ied zy  W ojskow ej.

Z p o śró d  b o g a te j tre śc i zeszy tu  n a  uw ag ę  za ­
sługują  n a s tę p u ją c e  a r ty k u ły :

1) Imperjum B rytyjskie, protokuł g en ew sk i i 
L iga N arodów — strzeszczen ie  a r ty k u łu  zam ieszczo ­
nego w an g ie lsk iem  piśm ie „The Round Table" w 
zw iązku  z zag ad n ien iem  pokojow ego  z a ła tw ie n ia  
sp o ró w  m ięd zy n aro d o w y ch  i rozb ro jen ia .

2 )  Przyszła m obilizacja— artykuł S. D obrow ol­
sk iego, g e n e ra ła  d aw nego , w ojska  rosy jsk iego .

3) W ypadki w dniu 1 grudnia 1924 r w T alli­
nie (Rewlu) — o b sze rn e  zes ta w ien ie  na p o d staw ie  
ź ró d e ł e sto ń sk ich  i rosy jsk ich .

4} L otnictw o sanitarne w e Francji i w innych  
krajach.

5) Zagadnienie m echanizacji ciągu artylerji w  
Anglji i Stanach Zjednoczonych.

6) Zniszczenia.

KRONIKA.
PARLAMENTARNA.

L  KOMISJI REFORM  ROLNYCH
K om isja o b ra d o w a ła  w czo ra j n a d  a r t. 19 p r o ­

je k tu  u s ta w y  o w y k o n an iu  re fo rm y  ro lnej, k tó ry  
zm ie rza ł d o  zag w aran to w an ia  d rug iego  ro k u  dla 
p a rce la c ji p ry w a tn e j w  ty ch  m ają tk a cn , k tó re  z o ­
s ta ły  o b ję te  im iennym i w ykazam i p rzy m u su  p a r-  
celacy jnego .

Pos. P o n ia to w sk i (W yzw .) p ro p o n o w a ł a r ty ­
k u ł te n  sk reślić , uw ażając , że  ro k  o czek iw an ia  
je s t zu p ełn ie  w y s ta rcza jący m  term inem , w ciągu 
k tó re g o  p a rce la c ja  p ry w a tn a  o dbyć  s ię  m oże, je ­
żeli w ła śc ic ie le  m a ją tk ó w  ch cą  ją  w y k o n ać , po 
up ły w ie  zaś teg o  czasu  n a le ży  s to so w ać  jed y n ie  
p rzy m u so w e w y k u p ien ie  i d o p ro w ad z ić  do p a rc e ­
lacji rząd o w e j,

Pos. K o w alczu k  (P iast) s ta n o w isk o  to  p o p ie ­
ra ł. P rz e d s taw ic ie le  Zw. L .-N . i Ch.-N . w y p o w ia ­
d a li  się  racze j za  p ro p o z y c ją  re fe re n ta . W o b ec  
b ra k u  k o m p le tu  p o s łó w  na kom isji p o stan o w io n o  
po  zak o ń czo n e j d y sk u sji od ro czy ć  g ło so w an ie  do 
dzisiaj.

PORZĄDEK DZIENNY
dzisiejszego p osiedzen ia  o godz. 10 m. 30 r.

S p ra w o z d an ie  K om . B udź. o p re lim in a rzu  b u d ­
że to w y m  n a  ro k  1925.

a) część  7 —  M in. S p ra w  W ew n. (d o k o ń cze ­
n ie  dyskusja) —  ref. pos. R u sin ek .

b) część  11 —  M in. K o le i —  re f. pos. T ab a -
czyńsk i.

c) część  12 —  M in. R o ln ic tw a  i D ó b r P a ń s t ­
w ow ych  —  re f. pos. Ż ó łtow sk i.

OMYŁKA DR UK ARSK A .

W  w ierszu  K. A . Ja w o rsk ie g o  p . t .  „Św ięto", 
d ru k o w an y m  w  N r. 119 „R o b o tn ik a"  z  l-,go maja, 
w zw ro tce  o s ta tn ie j zam iast „na n ieb ie  leży  s ło ń ­
ce  jak  ok rąg ła , z ło ta  ta c a "  w inno b y ć : „...jak
k rąg ła , z ło ta  taca" .

KRONIKA 
POLITYCZNA.

GOŚCIE LIGI NARODÓW W WARSZAWIE.
Wczoraj przybyli do Warszawy p. Colban, 

przewodniczący sekcji mniejszości narodo­
wych Ligi Narodów, który w roku ubiegłym 
bawił w Polsce — i p. Haaf, członek komisji 
tranzytowej Ligi Narodów.

Obydwaj wymienieni bawili ostatnio na 
Litwie, w Kłajpedzie, gdzie badali kwestję 
spławu na Niemnie w związku z konwencją 
kłajpedzką. P. Colban interesował się spra­
wami tamtejszych mniejszości narodowych.

Pobyt dygnitarzy Ligi jest nieurzędowy; 
przybyli oni celem półurzędowego, poufnego 
porozumienia się z Rządem polskim w różnych 
sprawach. Pan Haaf zamierza następnie udać 
się na wypoczynek do Zakopanego.

NA MARTWYM PUNKCIE.
Zapowiedziane na wczoraj posiedzenie 

Sekcji do spraw kresowych i mniejszości naro­
dowych przy Komitecie Politycznym Rady Mi­
nistrów znowu nie doszło do skutku. W związ­
ku z tern ponowiły się pogłoski o silnych tar­
ciach w łonie gabinetu na tle spraw kreso­
wych i mniejszości narodowych.

PRZEDSTAWICIELE EKSPORTERÓW U 
PREMJERA.

Wczoraj p. premjer Grabski konferował 
z przedstawicielami tych gałęzi przemysłu i 
rolnictwa, które zajmują się eksportem. Oma­
wiano głównie sprawę pomocy kredytowej 
Rządu.

BOLSZEWICY W KONSTYTUCJI GWA­
RANTUJĄ SWOBODĘ PRYWATNEJ INI­

CJATYWY!
Na wszechrosyjski zjazd Sowietów, który 

rozpoczyna się 8 maja, rząd wnosi projekt 
zmiany obowiązującej Konstytucji w tym du­
chu, by zagwarantowano obywatelom rosyj­
skim i obcym raz stowarzyszeniom prawo pry­
watnej inicjatywy w życiu gospodarczym. Tak 
to 'z dnia na dzień coraz widoczniej zwija się 
dawna chorągiew bolszewicka.

MIN. KIEDRON W POZNANIU.

W  drugim  d n iu  sw ojego p o b y tu  w P ozn an iu  
p. M in is te r  P rz e m y s łu  i H an d lu  zw ied z ił p rz ed  p o ­
łu d n iem  jeszcze  ra z  targ i, poczem  u d a ł się  do Izby  
rzem ieśln iczej. W  godzinach  p o p o łu d n io w y ch  u- 
d z ie la ł p. M in is te r  p o s łu ch ań  w  gm achu w o je w ó d z ­
tw a. O godz. 7 m in. 30 w iecz. p re ze s  Ż ychliński 
w y d a ł na  cześć  p. M in istra  ob iad , n a s tęp n ie  o d ­
b y ł się ra u t  w  H o te lu  B azar, u rz ąd z o n y  p rzez  Iz ­
bę P rzem y sło w o  - H and low ą. W czo raj o pó łn o cy  
p. M in iste r o d jech a ł do W rszaw y,

W YJAZD P O SE L ST W A  POLSKIEGO DO PER­
SJI

W najb liższych  dn iach  w yjeżdża p o se ls tw o  
po lsk ie  do  P e rsji p o d  k ie ro w n ic tw em  p . ra d c y  !e- 
gacy jnego  S ta n is ła w a  H am pla  jak o  ch arg e  d 'a f­
fa ires.

ROZKAZ M IN. SIKORSKIEGO.
W zw iązku  z rc w ją  w o jskow ą w dniu  3 m aja 

p. M in iste r S p ra w  W ojsk , w ydał ro zk az , w k tó ­
rym  pisze, że: U ro czy s to ść  w o jskow a w dniu 3 
M aja  w y k a za ła  za ró w n o  w sto licy , jak  i w innych

garn izo n ach  n a le ży tą  p o sta w ę  i sp raw n o ść  w o j­
sk, i z teg o  p o w o d u  w y raża  dow ódcom  w sze l­
k ich  szczeb li, o ficerom  i szeregow ym  p o ch w ałę  w 
im ien iu  służby.

U  PREM JERA
P re m je r  p. W ł. G ra b sk i p rzy ją ł p re ze sa  C. T. 

R. p . F u d a k o w sk ie g  o.

DELEG AC JA URZĘDNICZA U  W ICEPREM JERA
W ice,prem jer p. St. T h ugu tt p rz y ją ł  w czora j 

d e le g ac ję  Z a rz ąd u  G łów nego  S to w arzy szen ia  U - 
rzęd n ik ó w  P ań stw o w y ch , k tó ra  p rz e d s ta w iła  p.

T huguttoiw i d e zy d e ra ty  u rzęd n ik ó w  w ojew ó d ztw  
w schodnich.

P an  w icep rem je r p rz y rz e k ł sp ra w ę  p o p rz eć  
n a  R ad z ie  M in istrów .

*
Z okazji św ię ta  n a ro d o w eg o  3-go m aja  p, p r e ­

m jer P a in le v e  w y sła ł do p. p fc m jc ra  G rab sk ieg o  
dep eszę  z życzeniam i.

*
S e k re ta rz  Iegacy jny  p Jó z e f B a liń sk i zo s ta ł 

m ian o w an y  p ierw szy m  se k re ta rz e m  p o se ls tw a  
po lsk ieg o  w  T okio .

T E L E G R A M Y
Wybory do rad  gm innych  we Francji

Paryż, 4 maja (PAT). Dane o wynikach 
wyborów gminnych, które otrzymano dziś w 
południe w minister jum spraw wewnętrznych, 
nie pozwalają jeszcze wyciągać ścisłych wnio­
sków, niemniej jednak odnosi się coraz wyraź­
niej wrażenie, iż kartel lewicy zyskał na sile. 
Ścisłe dane cyfrowe zostaną ustalone dopiero 
wieczorem.

Paryż, 4 m aja. (PA T.). W edług do ­
tychczasowych danych, wyniki wyborów do 
ra d  gm innych są następujące: w B ordeaux 
w ybrano 23-ch członków karte lu , w 13 wy­
padkach przy jdzie  do ściślejszych wybo­
rów, w  St. E tienne wybrano 36-ciu człon­
ków  kartelu , w 32 zaś w ypadkach p rzy j­
dzie do  ściślejszych wyborów, w M ilhuzie 
—  w ybrano jednego socjalistę, w 30 w ypad­
kach nastąp ią  ściślejsze wybory, w Tuluzie 
w ybrani zostali w szyscy kandydaci socjali­
styczni.

W szędzie ilość głosujących była znacz­
na. A czkolw iek przedw czesne byłoby wy­
daw anie zdecydow anej opinji o wyniku w y­
borów, a to ze w zględu na znaczną ilość i 
wyborów ściślejszych oraz niekom pletne |

dane, to (jednak zdaje się m ożna już teraz  
stw ierdzić zw iększenie się liczby kandyda­
tów  kartelu  lew icy oraz zm niejszenie ilości 
kandydatów  kom unistycznych w  P aryżu  i 
na prowincji- M iędzy innymi poniósł k lęs­
kę Cachin. W  Ljonie, poza H erriotem , w y­
brano  28-iu kandydatów  karte lu ; odbędą 
się tam  w 29-iu w ypadkach głosowania ści­
ślejsze, przyczem  obecne dane św iadczą 
na korzyść kartelu . W  M arsylji w ybrano 
28-iu kandydatów  karte lu , zaś w 8-iu w y­
padkach odbędzie się głosowanie ściślejsze. 
Skądinąd w M etzu i w  Rouen nie przeszedł 
żaden z kandydatów  karte lu .

P rasa , om awiając dotychczasow e w y­
niki wyborów gminnych, podkreśla, iż wy­
bory  w  P aryżu  nie zmieniły dotychczaso­
wej sytuacji

2 OSOBY ZABITE, 4 RANNE.
P aryż, 4 m aja . (PA T ). W  czasie w y­

borów gminnych w  jednem  z biur w ybor­
czych na K orsyce doszło do bójki, przyczem  
dwie osoby zostały  zabite, a trzy  lub cz tery  
odniosły rany.

Proces za m a ch o w có w  sofijskich
So f ja, 4 m aja. (PA T.). B adanie św iad­

ków trw a w dalszym  ciągu. Ich zeznania 
potw ierdzają w szystkie znane 'już  szczegóły 
zam achu w katedrze. Podczas dzisiejszej 
rozpraw y obrońca F riedm ana znany adw o­
k a t Tabakow, ośw iadczył że pom iędzy nim 
a oskarżonym  Friedm anem  w ynikły pewne 
różnice poglądów w spraw ie prow adzenia 
Obrony, wobec czego sk łada On z siebie 
m andat obrońcy. F riedm an potw ierdził i 
zaakceptow ał ośw iadczenie adw okata T a ­
bakow a. N astępnie trybunał w ysłuchał 
przy  drzw iach zam kniętych zeznań szefa 
sekcji politycznej służby bezpieczeństw a 
M ichalczewa, k tó ry  złożył dane o tajnych 
organizacjach kom unistycznych, oraz ze­
znań pani Nikołow, bliskiej znaijtotmej F rie ­
dm ana.

Sof ja, 4 m aja. (PA T .). N a posiedzeniu 
popołudniowem  sąd w ysłuchał zeznań 
świadków W asiliew a i G eorgjew a, k tórzy 
dostarczyli szczegółów w związku z docho­
dzeniem  policyjnem, k tó re  doprow adziło do 
wykrycia kryjów ki spiskowca Minkowa. 
Świadek Stoiczkow, k tó ry  zam ordował 
spiskowca K oleżkowa aby nie dopuścić do

zdrady  z jego strony, w yjaśnia, że K oleż­
ków otrzym yw ał wielkie sumy z organiza­
cji, do k tórej należeli też P etrin i i G rancza- 
row, przywódcy agrarjuszów  - komunistów. 
Stoiczkow zeznaje, że utrzym yw ał stosunki 
z gruipą spiskowców, k tó rzy  mieli dokonać 
zam achu na  Sobranie, p rzez w ysadzenie go 
w pow ietrze podczas nieurzędowego posie­
dzenia większości rządow ej. Zam ach miał 
nastąpić już w najbliższym  czasie.

ZGON PUŁK. M IK O Ł A JE W A .
So f ja, 4 m aja. (PA T .). W skutek ran  

odniesionych podczas zam achu w  k a ted rze  
zm arł pułk. M ikołajew  i lekarz tpułk. T ar- 
czew. W ładze wojskowe w Sofj i przedłu­
żyły od dziś godzinę policyjną do godz 21,

A R E SZ T O W A N IA  I ZA STRZELEN IE.
Sof ja, 4  m aja. (PA T.). W ładze w 

Plow diw  w ykryły  agrarno - kom unistyczny 
kom itet spiskowców. D okonano licznych 
aresztow ań. Spiskowiec Agow, m ąż zau­
fania Stamlbolijjskiego, staw iał podczas a - 
resztow ania opór, wobec czego został za­
strzelony.

K onferen cja  w  sp r a w ie  o g ra n iczen ia
handlu bron ią

Genewa, 4 m aja. (PPA T .). N a rozpo­
czynającą się dziś m iędzynarodow ą konfe­
rencję  w  sprawie handlu  bronią przybyli 
przedstaw iciele około 41 państw , m iędzy 
innymi przedstaw iciele Niemiec, A m eryki i 
Turcji, k tó re  to  państw a nie są członkami 
Ligi Narodów. K onferencja ma za zadanie 
opracow anie konw encji w  Sjprawie m iędzy­
narodowego handlu  bronią, am unicją i m a­
ter jałam i wojennymi, k tó ra zastąpi kon­
w encję zaw artą  w St. G erm ain w roku 
1919, a nie ratyfikow aną, wobec odm owne­
go stanowiska Ameryki. S tany Z jedno­
czone zgodziły się obecnie w ysłać na kon­
ferencję swego reprezentan ta.

Genewa, 4 m aja. (P A T ). Dziś n as tą ­
piło otw arcie m iędzynarodowej konferen­
cji w sprawie kontroli handlu  bronią i am u­
nicją w ojenną Przemówienie inauguracyj­
ne wygłosił Carton de W iart, ośw iadcza­

jąc, że konferencja nie m a bynajm niej na 
celu narażenia na szwank legalnego handlu  
bronią i am unicją, lecz dąży do ukrócenia 
niebezpiecznego handlu  potajem nego.

Genewa, 4 m aja. (PA T.). Z okazji o- 
tw arcia M iędzynarodowej K onferencji 
H andlu  bronią Paw eł Boncour oświadczył 
przedstaw icielow i Havasa, że F ran c ja  jes t 
szczęśliwa, iż może uczestniczyć w tej kon­
ferencji, jednakże skuteczne przeprow a­
dzenie kontroli jest trudne w  Europie, 
gdzie z powodu braku paktu  bezpieczeńst­
wa atm osfera pokojowa nie istnieje. B yło­
by rzeczą o wiele logiczniejszą, — zdaniem  
Boncouria — gdyby w prow adzono naprzód  
kontro lę fabrykacji 'broni i am unicji w ojen­
nej. Przedstaw iciel H avasa dodaje, że 
Niemcy uczestniczą poraź pierw szy w M ię­
dzynarodow ej Konferencji, zw iązanej bez­
pośrednio ze spraw ą 'bezpieczeństwa.

Londyn, 4 m aja. (PA T.). D ebaty nad 
billem, dotyczącym  pow rotu do p ary te tu  
•złota, zostały ukończone i bill został przy­
jęty  w drugiem  czytaniu. Labour P arty  
cofnęła swój wniosek, sprzeciw iający się 
w prow adzeniu parytetu :

Berlin, 4 maija. (PA T.). W  sejm ie p ru ­
skim odbyło się dziś posiedzenie m iędzy- 
frakcyjnej komisji p arty jn e j bloku ludow e­
go, w którem  wziął także udział prezydent 
m inistrów Braun. W edług „Vossische Zei- 
tung", jeżeli gabinet B rauna poniesie w 
p iątek  klęskę, to sejm  zostanie rozw iąza­
ny.

Berlin. 4 maja,^ (PA T.). G łosowanie 
nad dek laracją  gabinetu pruskiego odbę­
dzie się w najbliższy piątek.

im  h h m m i
W iedeń, 4 m aja. (PAT). .,Neue F 

P resse" donosi z B ukaresztu: R ada mi 
trów  postanow iła nie przy jąć propoz 
rządu  niemieckiego w  spraw ie arb itr 
rządu angielskiego w konflikcie niemiec 
rumuńskim. R ząd rurmiński —  podaje 
lej dziennik — w ystosuje nową notę 
Berlina, w k tórej zaproponuje, aby spn  
„Banea G enerale" p rzekazana została s 
cjalnej konferencji niemiecko - rumuńsk 
przyczem  rząd  rum uński gotów jest pr 
znać Niemcom udogodnienia co do spos 
zapła ty  należnych sum.
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Ufb fruftiilt nrnjA do piski
Paryż, 4 maja. (PAT.) Święto 3-go 

maja dało powód do szeregu gorących ma­
nifestacji na rzecz Polski zarówno ze stro­
ny kół francuskich, jak i ze strony kolonji 
Polskiej w Paryżu.

Po szeregu uroczystości o godz. 5 przy­
była do ambasady polskiej delegacja Aika- 
demji francuskiej i Instytutu i wręczyła 
P- ambasadorowi Chłapowskiemu adres do 
członków Polskiej Akademji oraz polskich 
uniwersytetów z okaziji otwarcia w W ar­
szawie Instytutu francuskiego, który — jak 
głosi adres — dzięki inicjatywie rządu i na­
rodu polskiego przyczyni się do rozpo­
wszechnienia kultury francuskiej w Polsce.

Francja, spoglądająca z radością na 
odrodzenie Polski wita wspaniałe postępy, 
osiągnięte przez naród polski w ciągu tych 
kilku lat od chwili wskrzeszenia. Ale pan- 
germanizm — brzmi idalej adres — nie roz­
broił się i świat musi zabezpieczyć się prze­
ciwko niemu. Francja nie dopuści, aby na­
rody Europy środkowej, oswobodzone przez 
zwycięstwo sojuszników, miały być ogra­
niczone do stanu uszczuplonej niepodle­
głości.

II zwołanie 3-s d i i  ftoifereocjl
Wiedeń, 4 maja. (PAT-). „Sonn-und- 

Montagszeitung" donosi z Waszyngtonu: 
Jak słychać prezydent Coolidge ma zapro­
ponować mocarstwom zwołanie 3-ej haskiej 
konferencji pokojowej, aby na podstawie 
doświadczeń wojny światowej poddać re­
wizji kilka kwestji z zakresu prawa naro­
dów.

ram y  i 
uś'Ę lm nis i a  I łaja

Paryż, 4 maja. (PAT.). Wobec tego, 
że dyrekcja odmówiła przyjęcia jakichkol­
wiek zobowiązań, dotyczących zarządzeń 
o charakterze dyscyplinarnym powziętych 
w stosunku do pracowników, którzy świę­
towali dnia 1 maja, pracownicy transpor­
towi rejonu paryskiego postanowili jutro 
rano rozpocząć strajk generalny.

Eksplozja a r s r t  w t a n i a
40 OSÓB ZABITYCH.

Londyn, 4 ma:ja (PAT.), Pisma dono­
szą z Tientsinu, że z powodu eksplozji ar­
senału w Szeszuanie koło Fuczeu straciło 
życie około 40 osób, a wiele jest ciężko 
rannych.

M m m fanatyzm
Londyn, 4 maja. (PAT.). „Daily Mail" 

donosi z Jerozolimy, że we wsi Aliiat zo­
stały spalone dwie rodziny z powodu od­
mowy* przystąpienia do nowej sekty reli­
gijnej. Wojsko interweniowało. W star­
ciu ze sfanatyzowanym tłumem zostało za­
bitych 39 osób, a ranionych 27.

mmw
Florencja, 4 maja. (PAT.), Wczoraj 

odbyło się we Florencji uroczyste otwarcie 
międzynarodowej wystawy książki. P. Mort- 
kowicz w swej mowie podkreślił węzły ar­
tystyczne i intelektualne, łączące Polskę i 
Włochy.

Po oficjalnych mowach udano się na 
zwiedzanie poszczególnych pawilonów wy­
stawy.

- ::o :

5!
— W kopalni „G lanzenberg" koło Silberbcrg 

(Niemcy) w następstw ie eksplozji ko tła  dwóch 
palaczy zostało zabitych, ponadto  1 w erkm istrz 
ciężko raniony, dw óch zaś robotników  lekko.

— W edług w iadom ości z K alkuty, przyw ód­
ca nacjonalistów  hinduskich Gandhi, przem aw ia­
jąc na zebraniu, ośw iadczył, że różnice, istniejące 
między jego stronnictw em  a rządem , zostały usu­
nięte w  sposób przyjazny. Z ebranie przyjęło je ­
dnogłośnie rezolucję, potępiającą m etody rew o­
lucyjne.

— F rancuski ro jalisla Leon D audet postano­
wi! kandydow ać w deprtam encie M ainc-et-Loirc 
w w yborach uzupełniających do senatu.

— Francuska rada ministrów postanowiła za­
bronić w dniu 10 b. m. wszelkich pochodów z oka­
zji święta Joanny d'Arc.

— W  Rzymie w koszarach podmiejskich je ­
den i  żołnierzy w napadzie szaleństw a strzałam i 
z karabinów  zabił trzech śpiących kolegów i zra­
nił 4-ch.

Już w yszedł z druku, nakładem  Księgarni 
Robotniczej dramat Bronisława Bakala

ŚMIERĆ OKRZEI 
grany w ostatnich czasach na scenie Teatru  
Praskiego.

Zam ówienia kierować należy do Księgar­
ni Robot*Azej, W arszawa, ul. W spólna 17.

Wolne miejsca.
Państw ow y U rząd Pośrednictw a P racy  w 

W arszaw ie poszukuje kandydatów  z dobrem i 
św iadectw am i i referencjam i do obsadzenia na­
stępujących posad:

NA M IEJSCU:
DLA OSÓB ZAM IESZKAŁYCH W  W A RSZA ­

WIE.
W  O ddziale dla Umysłowo Pracujących (C'e- 

p la  21, teł. 232-16): 2 bon, 1 bony - niemki, 2 w y­
chowawczyń, 2 stenografistek niem iecko - polskich 
1 m aszynistki z niem ieckim, 5 agentów  do sprze­
daży artykułów  spożywczych, 9 agentów  do zbie­
rania ogłoszeń, 5 agentów  do ubezpieczenia, 2 a- 
gentów  do sprzedaży papieru, 4 agentów  branży 
technicznej, 1 studenta arch itek tury , 1 buchalte­
ra - repa trjan ta  z Rosji, 1 pielęgniarki, 1 chemika 
ze znajom ością rafinerji i walcowaniem.

W  O ddziale dla robotników  i rzem ieślników  
(Ciepła 21, tel. 123-65): 1 m ajstra - ortopedysty,
1 drutow nika, 1 blacharza w arsztatow ego, 1 pala­
cza - m echanika, 1 trasera , 1 m ontera w odocią­
gowego, 1 tokarza, 1 hydraulika, 1 sto larza m e­
blowego, 4 ślusarzy w arsztatow ych, 1 m alarza po­
kojowego, 1 em aljera specjalisty  na naczynia ku­
chenne, 1 tap icera, 1 litografa na blachę.

W Oddziale dla służby domowej (Ciepła 21, 
tel. 153,27): 109 służących, 1 lokaja.

NA W YJAZD.
W  O ddziale dla Umysłowo Pracujących: 1

geom etry, 1 nauczycielki francuzki z muzyką, 1 
ogrodnika, 1 ogrodniczki, 1 kierow niczki ze śred- 
niem w ykształceniem , obznajmionej z prow adze­
niem gospodarstw a wiejskiego do Zakładu W y­
chowawczego, 1 wychowawczyni - freblanki do 
Z akładu S ierot, 1 nauczycielki gim nastyki, 1 nau­
czycielki m atem atyki, 1 nauczycielki polskiego, 1 
nauczyciela greckiego i łaciny, 1 nauczycielki hi- 
słorji, geografji i nauki o handlu z wyższem w y­
kształceniem  i p rak ty k ą  nauczycielską, 1 nauczy­
cielki niem ieckiego języka z wyższem w ykształ­
ceniem i p rak tyką  nauczycielską, 1 nauczycielki 
księgowości i ary tm etyki handlow ej z wyższem 
w ykształceniem  zawodowem i p rak tyką  nauczy­
cielską, 1 felczera w eterynarji, 1 dentystk i, 10 le­
karzy  w olnopraktykujących, 1 lekarza lub studen­
ta  5-go kursu  na 6-cio m iesięczną podróż morską.
2 lekarzy  ordynatorów  z p rak ty k ą  psychiatrycz­
ną, 2 lekarzy asystentów , 1 D yrek tora Gimnazjum 
K oedukacyjnego, 1 D yrek tora  Gimnazjum Żeń­
skiego, 1 nauczyciela gim nastyki.

Ksążki nadesłane
A dam  Szczerbow ski. Ul. (poezje). Skład G łó­

wny, Sp. A kc. Dom K siążki Polskiej, P lac Trzech 
K rzyży 8, str. 70.

Przew odnik m iasta K alisza. Inform ator han­
dlowo - przem ysłow y. W ydaw nictw o M ag's tra t u 
m. Kalisza,

Ruch robotniczy
Z życia partji.

CENTRALNE ARCHIW UM  P. P. S.
W  W ARSZAW IE

zwraca się do w szystkich tow ., zw łaszcza do 
m ężów zaufania i do funkcjonarjuszów P. P. S., 
Związków Zawodowych, TUR-a, „Siły" i in­
nych organizacji, stojących na gruncie k laso­
wym  i P. P. S-ow ym  z usilną prośbą o nade­
słanie w szelk ich  plakatów , afiszów, ogłoszeń, 
odezw , zaproszeń, broszur, jednodniówek i 
specjalnych numerów organów prasowych, o- 
raz odznak, fotografji i innych pam iątek, w y ­
danych z okazji UROCZYSTOŚCI 1-go M A­
JA  1925 r. przez naszą partję lub jej wrogów.

Zebrane przedm ioty, opakow ane staran­
nie, prosim y nadsyłać na adres: Senator K sa­
w ery Prauss, W arszawa, A leja 3 Maja Nr. 16,

Za Centralne Archiwum  P. P. S. (— ) Ksa­
w ery Prauss, (— ) Tadeusz Reger, (—) Leon 
W asilew ski.

W sz y s tk ie  p ism a  p a r ty jn e  i z a w o d o w e  
p ro s im y  o p rz e d ru k o w a n ie .

f Zebranie W arsz, W ydziału Kobiecego odbę­
dzie się dziś o godz. 7 wiecz. w lokalu własnym 
t(Lcszno 53).

W e w torek, dn. 5 b. m.

D zielnica W ola-Czyste o godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, W olska 44, odbędzie się posiedzenie k o ­
m itetu  dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze- 
b ian ie  członków.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, O kopowa 30, m. 16, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu dzielnicowego.

Dzielnica P raska  o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
B rukow a 29, odbędzie się posiedzenie kom itetu 
dzielnicowego

D zielnica C zerniakow ska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakow ska 193, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków  dzielnicy.

Dzielnica Marymoncka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy M arymoncka 40. odbędzie się ogólne ze­
branie członków  dzielnicy

D zielnica O chota. O godz. 6 w lokalu  dzielni­
cy, G rójecka 59, odbędzie się posiedzenie komi­
te tu  dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie
członków.

Kolejowa Org. P. P . S. O godz, 7 w lokalu 
OKR . Al. Jerozolim skie 6. odbędzie się posiedze­
nie Komitetu.

Tram w ajowa Org. PPS. O godz. 7 w lokalu 
OKR. Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedze­
nie kom itetu.

W  środę, dn. 6 b. m.

Pocztow a Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu 
OKR.. Al Jerozolim skie 6, odbędzie się ogólne 
zebranie członków.

Dzielnica M okotowska, o godz. 6 w J lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego

Dzielnica S tarów ka. O godz. 7 ,wt lokalu dziel­
nicy, R ycerską 4 /6 , odbędzie się posiedzenie k o ­
m ite tu  dzielnicowego

Dzielnica Jerozolim ska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, C hłodna 41, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego.

Koło Gazowników P.P.S. Ludna, o godz. 6-ej 
w lokalu OKR. Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się 
zebranie koła

Ruch zawodowy.
Roczne W alne Zgromadzenie członków Związ­

ku Handlowców odbyło się w dniu 2 b. m. w sie­
dzibie Związku (Sienna 16). W  zebraniu wzięło 
udział 320 osób/) Sprawozdanie Zarządu i bilans 
przyjęto bez większej dyskusji, k tóra rozwinęła się 
dopiero przy obradach nad prelim inarzem budże­
towym i wniosku o podwyższenie składki d|la wy­
równania przewidywanego niedoboru w .sumie zł. 
18,640 — na ogólną prelim inow aną na r. b. sum ę 
zł, 118,640. P rzy jęto  wnioski Zarządu, a na p o ­
krycie niedoboru podwyższono składkę członkow ­
ską do 6 zł. kw artalnie.

Do Zarządu w ybrano p.p.: H. Hoffmana, H. 
Sikorskiego. J. Fabjanowskiego, J. Niemczyka, 
Szczecińskiego. E. Borkowskiego, J. K lępińskiego. 
S. W ierzbowskiego, J. Danna, K. Briihla, St. O r­
łow skiego, T. Hartileba, J. Zagrodzkiego, W. Tar- 
chalskiego i P. W ódkowskiego.

Do Sądu K oleżeńskiego — H. Stryjewskiego. 
B. Pajews,kiego, M. G niazdow skiego, W. Tarchal- 
skiego, St. Orłowskiego, A. K uderskiego, W. R ó­
żańskiego, J. Bobińskiego i J. K lępińskiego oraz 
do Komisji Rewizyjnej — J. B aryłlo, C. K iedrzyń- 
skiego. W. K oneckiego. W, Szczepańskiego i E. 
Kopczyńskiego.

i Związek Prac. Inst. Użyt. Publ. Dziś o godz. 
6  popoł. w lokalu Związku przy ul. W areckiej 7, 
'odbędzie się posiedzenie K om itetu 'W ykonawcze­
go. Na porządku obrad spraw y b. ważne.

1 Zebranie Organizacyjne Sekcji Buchalterów 
K oła Pracow ników  Biurowych Zw. Zaw. Prac. H an­
dlow ych, Przem ysłow ych i B iurowych m. W arsza- 

'twy (Sienna 16) odbędzie się jutro o godz. 8 wiecz. 
'w gmachu Związku.

STRAJK W  PAPIERNI MYSZKOWSKIEJ.
J a k  donosi „G los" częstochow ski,  w  fa­

b ryce  pap ieru  w  M yszkowie, za trudniającej 
500 robo tn ików  w ybuchł s trajk. R obotn icy  
zastrajkowali w sk u te k  odm ów ienia  przez  za­
rząd  podw yżki^  oraz z pow odu niegrzecznego 
zachowania się w obec robo tn ików  dyrek to ra  
fab ry k i

R u ch  kuJt.-ośwfatowy*
W ycieczka nad D olną Wisłę.

Na Zielone Świątki', w dn. 30 maija do 1 czerw ­
ca włącznie (3 dni, w tern 2 św iąteczne), organizu­
je Koto Krajoznawcze Oddz. W arsz. TUR. W ycie­
czkę nad Dolną W isłę, k tóra  zwiedzi szereg cie­
kaw ych miejscowości W ielkopolski i Pomorza. 
P ie rw szeg o  dnia zwiedzane będą  Toruń i Byd­
goszcz, w ybrzeża Brdy m iędzy Bydgoszczą a  Brdo- 
ujśoiem (przejazd statkiem ) oraz Fordon z najw ięk­
szym w Europie Środk. mostem kolejowym. D ru­
giego dnia: O strom iecko z zamkiem, parkiem  i ol- 
brzym iem i lasami, m iasta: Chełmno i Świecie, ob- 

.litu jące w zabytki architektury  gotyckiej, oraz o- 
ho licę  Chełmna z pięknem ! parowami. Trzeciego 
dnia wreszcie zwiedzi w ycieczka Grudziądz.

O plata za przejazd kolejami i statkiem , nocle­
gi i zwiedzanie wynosi 27 zł., dla czł. TUR. 23 z.. 
Zapisy przyjm ow ać będzie do dnia 20 maja w ł 
'sekretariat oddz. W arsz. TUR,, Jerozolim skie 6. 
łPrzy zapisie wnieść należy 12 zł. (czł, TUR. 8 zł.)

ODCZYTY ZWIĄZKU KÓŁ SAM OKSZTAŁCE­
NIOWYCH.

Zw iązek Kół Samo kształceni owych urządza w 
sali Tow arzystw a Hyigienicznego, K arowa 31. od­
czyty  dopełniające studia przygotowaw cze do eg­
zaminów maturalnych.

W  p ią tek , dn. 8 b . m.,' o g. 7 wiecz. p. A ndrzej 
Strug (Tadeusz G ałecki) „W pływ lite ra tu ry  r.a ży­
cie".

B ilety w cenie 1 zł. i 2 zł. nabyw ać można w 
księgarniach: Mi. A rcta, Nowy-Świat 41, Tow.
Wyld. Ignis — K rak.-Przedm . 9, G ebethnera i Wol-

1 Seminarjum prelegentów  dziś nie odbędzie się.

I Co się dzieje za parkanem  w Alei 3 M aja? W
•niedzielę, dn. 10 :b, m„ odbędzie się wycieczka do 
budow y tunelu i w iaduktu kolejow ego w AL 3 Ma,ja, 
'zorganizowana przez Koło Krajoznawcze Oddz. 
•Warsz. T. U. R. Zbiórka o godz. 11.30 w bram ie 
•0. K. R., Al. Jerozolim skie 6 W ycieczkę prow a­
dzić będzie inż Zygmunt Gidle wski. Bilety w ce- 
•nie 60 g,r., dla członków  T.U.R. 50 igr,, nabywać 
•można w Sekretariacie  Oddz. W arsz. TUR. Liczlba 
•uczestników ograniczona. Na miejscu .zbiórki b i­
le tów  nie będzie.

Wycieczka do Cytadeli. W  niedzielę, dn. 10
b. m„ odbędzie się wycieczka do Cytadeli, zorga­
nizow ana przez Koło Krajoznawcze Oddz. W arsz 
•T. U. R. Zbiórka o godz. 14 na przystanku tram- 
•wajowym przez dworcem Gdańskim. W ycieczkę 
•prowadzić będzie tow. Kazimierz BaUcerkiewicz 
•Bilety w cenie 30 g;r„ dla członków  T.U.R. 20 gr.. 
•nabywać można w Sekretariacie Oddz. W arsz. TUR. 
•i na miejscu zbiórki.

 --------

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy w arszaw sk ie j

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18 i pól 
Franki francuskie za 100—27.27 
Funty angielskie za 1—25.19 
Floreny holend. za 100—208.82 
Kor. czesko—slow. za 100—15.43 
Franki szwajc. za 100— 100.51 
Korony austrjac . za 100 000—73.18 
Liry włoskie za 100—21.40 
Franki belgijskie za 100—26.41

Dr. med. Schoenman.
S pec .  n ie m o c ,  p łc io w a ,  c h o r .  w e n e r y c z n e

(analiza krwi) od 9—2 p.p. i od 5 8 wlecz, 
n iezam ożni uw zględniani. H ortensja 6, tel. 36-77.

Starsza panna z roczną prak­
tyka poszukuje 

posady do pracowni rentgenologicznej w Ka­
sie Chorych. Zgłoszenia przyjmuje Redakcja 

Robotnika—jd la r o n t g e n i s t k i .

KRONIKA.
STAŃ POGODY

(według danych Państw. Insty tu tu  Mcteorologicz.)

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszawie 15°, najniższa 6°. W  Zakopanem rano 
'deszcz przy tem peraturze 3“, cisza, opadów 18 m.m.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: na zachodzie i w* środku kraju zachm u­
rzenie umiarkowane, na wschodzie i południu — 
duże, dość ciepło, słabe w iatry o kierunkach lo ­
kalnych (przeważnie północnych, potem  w schod­
nich).

8 maja — dniem pracy. Zgodnie z rozporzą­
dzeniem Prezydenta Rzpilitęj dzień św. Stanisława 
(8 maja) jest zwykłym dniem pracy.

Soboty angielskie w biurach m agistratu. M a­
gistrat uchwalił w prowadzić w Okresie letnim  (od 
1 maja do 30 września) we w szystkich biurach 
miejskich skrócony dzień pracy iw soboty, czyli do 
godz. 2 popoł. (zamiast do godz, 3)4 popoł.).

Do studentów  prawników. Sekcja W ydawnictw  
T-w a .„Bratnia Pomoc" stud. Uniw. W arsz. podaje 
do wiadomości osób zainteresow anych, wobec zbli­
żających się term inów  egzaminów na Uniw*. Warsz., 
że dla I roku studiów posiada już w szystkie po­
trzebne wydawnictwa, zaś dla studentów  starszych 
semestrów* nowe wydawnictwa ukażą się w term i­
nach, ijak następuje: w  środę, dn 6 b. m., praw o 
cywilne rzeczow e, w poniedziałek, dn. Ill b . m„ —
U zeszyt z wykładów- administracji .prof. W asiu- 
tyńskiegoi, II zeszyt zobow iązań pTaw-a cywilnego
c.z. szczegółowej. W  p iątek , dn. 15 b. m., ukaże się 
postępowanie sądowe karne, opracowane na po d ­
stawie w ykładów  prof, Śliwińskiego.

Jednocześnie Sekcja uprzedza wszystkich, k tó ­
rzy swego czasu opłacili zamówienia na w ykłady • 
A dministracji prof. W asiutyńśkiego, a do tąd  nie 
odebrali pierwszego zeszytu, że w  razie n ieodebra­
nia’ tego do dn. 15 b. m. egzemplarze ich będą 
sprzedane osobm trzecim, a wpłacone zadatki będą 
zwracane.

Z E B R A N IA  I O D C Z Y T Y .

Środa Literacka. Ju tro  o igodz. 8 wlecz, w Pol­
skim Klubie A rtystycznym  (hotel Polonja) odbędzie 
się odczyt Lucjana Komamiokiego p. t. ,(Wrażenia 
z teatrów  paryskich".

Kom itet Tow. Bibljoteki Publicznej podaje do 
wiadomości, że roczne zebranie członków  T ow a­
rzystwa odbędzie się w  gmachu Biblioteki dn. 28 
b. m. o godz. 7 wiecz., a w razie niedojśćia do 
skutku w tym  term inie, drugie praw om ocne, odbę­
dzie się tegoż dnia o godz. 8 wiecz,

Zarząd Koła W arsz. Zw. B ibliotekarzy podaje 
do wiadomości, że w  czw artek, dn. 7 b. m., o godz.
'8 wiecz. odbędzie się zebranie miesięczne człon- 
Ików,, na którem  kap . T  Sterzyńsk: będzie mówił o 
•książce W iktora G ardthausena .„Wissenischaftiliche 
•Bibliothekskunde"

Konferencja o A rgentynie. Staraniem  P o lsk ie­
go Tow Emigracyjnego, dla członków i gości za­
proszonych, dziś o godz. 8 wiecz. w sali Klubu 
Społeczno - Politycznego. Stare Miasto 31. odbę­
dzie się konferencja emigracyjna, na k tó re j p. 'W ła­
dysław  M azurkiewicz, poseł polski w A rgentynie, 
będzie mówił na tem at „Widoki emigracji do A r­
gentyny  ",
W Y P A D K I.
ł Pożar w  kinem atografie krakowskim . iW dn
•1 b. m., w  kinie ,N ow ości" przy u l  Starow iślnej w 
K rakow ie, w  operatorni na galerji zajął się film i 
m om entalnie nastąpiła eksplozja rolki filmowej; 
•następnie zaś ogień zajął inne przedm ioty w opera­
torni.

W  czasie katastrofy  3 osoby odniosły lekkie 
'uszkodzenia: 2 osoby z pośród publiczności dozna­
li y : jedna zwichnięcia kolana, druga — zwichnięcia 
•ręki; a funkcjonariusz straży  pożarnej został lekko 
‘poparzony. S traty  wynoszą 5 tys. złotych.

K atastrofa sam olotowa. Bezrośredm o po o- 
negdajszej rewiji zdarzyła się katastrofa sam oloto­
wa. W ypadkow i'uleigł aparat „Potez" z 3 pułku 
lotniczego, prow adzony przez pjut. Harężę. P rzy­
czyną katastrofy było zaczepienie podwozia o p łó ­
cienny hangar

Pilot Haręża. przym ocow any do s-iedzenia, u- 
legł ty lko nieznacznym obrażeniom.

Natomiast siedzący, jako obserwator, p lu tono­
wy, majster wojskowy. Jan  Kubalczak, wyrzucony 
z siedzenia. Uległ ogólnemu dość ciężkiemu potłu­
czeniu.

Przew ieziono go do szpitala Okręgowego (U- 
iazdowskścgc
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NA RATY na 5 miesięcy
ok rycia , kostjum y dam skie

podług najnowszych m o d eli P a r y sk ic h  i W ied eń sk ich  oraz
U B I O R Y  M Ę S K I E  poleca f. „GOLDHAFT"

N ow olip ie  Nt 3 0  m . 8 , te l .  166-98 , 11 piętro, front.

W czoraj rano stan  chorego popraw ił się znacz­
nie. (Prawdopodobnie już w czw artek  .pluli. Kuibaił- 
czak odjedzie do swego oddziału m acierzystego .w 
Poznaniu.

Romantyczny młodzieniec. Na ul. Żórawielj do 
pewnej damy, idącej w tow arzystw ie męża swego, 
oficera, zbliżył się jakiś nędznie ulbrany m łodzie­
niec, przykląkł, uniósł k ró tk ą  zresztą suknię żony 
oficera i w mgnieniu oka pocałow ał w kolano. 0 -  
burzony m ąż zatrzym ał napastnika i oddał go w  rę ­
ce posterunkow ego. Przyprow adzony do 13 kom i- 
sarjatu  młodzieniec zdradzał objawy choroby u- 
mysłoweij i ha zapytania nie odpowiadał. W obec 
b raku  dow odów  osobistych oraz w celu  stw ierdze­
nia czy zatrzym any nie jest sym ulantem, odpro­
wadzono go do Państw ow ego Insty tu tu  G łuchonie­
mych i Ociemniałych. Tam ztbadał go nauczycieł- 
wychowawca S. K aczorowski i orzekł: „N adesłany 
do zbadania nie ,jes-t głuchoniemy, bowiem pow ta­
rza w yrazy mówione do niego, lecz odpowiedzi nie 
chce dać. Ruchów migowych nie zna. W yjaśnień 
co do osobistości swej nie udzielił". Wlczoraj w poł. 
poddany  badaniom  przez jednego z  urzędników  w 
urzędzie śledczym aresztow any — przem ówił, p o ­
dając się za 21-letniego Stanisława Kowalika (O- 
•bozowa 55). O kazało się, że Kowalik by ł już dak - 
'tyloskopow any i fotografow any dn. 12 stycznia r.b., 
'jako podejrzany.

Skok pod tramwaj. Na ul. Chłodnej w prost 
koszar IV  oddziału straży ogniowej pod przejeżdża­
jący w stronę W oli elektrow óz linii N r 23 rzuciła 
4ię w celu samobójczym 21-letnia M arja Aurelja 
G ierłow ska, b ez  zajęcia, córka pilnikarza, zamiesz­
ka ła  p rzy  uli. Leszno Nr. 31. Przytom ny m otorni­
czy  w  porę zatrzym ał elektrow óz, dzięki czem u des- 
'peratka dostała się tylko pod  deskę ochronną. Na 
k rzyk  przechodniów  w yskoczyło z koszar kilku 
'strażaków, k tó rzy  nieprzytom ną desperatkę prze­
nieśli do kancelarii straży, gdzie pierw szej pomo- 
fcy udzielił jej felczer s traży  Śmietanowski. L ekarz 
Pogotow ia, po stwierdzeniu, że G ierłowska odnio­
sła rany  tłuczone pleców;, po  opatrunku, przew iózł 
łą  do  domu. Przyczyna rozpaczliwego k ro k u  — 
b rak  pracy.

Tragedja młodocianej mężatki. Zamieszkała z 
mężem w domu Nr. 27 przy uli. S ieleckiej 18-letnia 
Janina M atuszewska, postanow iła pozbawić się 
życia przez otrucie się esencją octową. L ekarz P o ­
gotowia, po  przepłukaniu żołądka, pozostaw ił mło­
docianą desperatkę na miejscu.

Wypadek samochodowy. Na uł. H ożej p rzed  
domem Nr. 30 samochód najechał na przechodzą- 
'cego przez jezdnię 61-letniego Feliksa Żakowskie­
go, ślusarza, zamieszkałego w 'Pruszkowie. L ekarz 
Pogotow ia stw ierdził potłuczenie brzucha i p rze­
wiózł poszwankowanego do szpitala Dz. Jezus.

Zbrodniczy zamach. Przed  domem Nr. 69 przy 
'ul. G rójeckiej Tadeusz M akowski, zam ieszkały w  
domu kolejowymi przy  ul. Niemcewicza uderzył no­
żem w  praw ą łopa tkę  M ichała Koperskiego, za­
mieszkałego w kolonji SzczęśKwice. Ranionego 
'przewiozło Pogotow ie do szpitala iDz. Jezus. Spraw ­
ca zbrodniczego czynu zbiegł.

-----------: :o::------ —

Z sądów.
Sąd Najwyższy o urlopach wypoczynkowych.

U staw a z dn. 16 maja 1922 r. o urlopach dla 
pracowników- zatrudnionych w przem yśle i handlu, 
nastręcza w skutek  zbyt ogólnego sformułowania 
niejednokrotnie pow ody do konfliktów  między p ra ­
cownikami i przedsiębiorcam i.

Jedną z takich kwestjji, różnie in terpre tow a­
nych, iest ustalenie czasu, w którym  następuje dla 
pracownika, posiadającego należyte uprawnienie, 
term in ponownego urlopu. U staw a stanowi, te  ro ­
botnikowi po  przepracow aniu przezeń roku w da- 
nem przedsiębiorstw ie (pracownikom umysłowym 
po '/<  roku) przysługuje praw o co rok do k o rzy ­
stania z płatnego urlopu. W  p rak tyce  przepisy te  
niejednokrotnie in terpretow ane były w tym sen­
sie. iż ilość urlopów winna odpowiadać ilości p rze­
pracow anych okresów. Takie rozum owanie staje 
się krzyw dzące dla robotnika, gdy zostaje on zwol­
niony przed uzyskaniem urlopu. Bywa rówmież 
wysuwany pogląd, że następny okres urlopowy 
nastaje dla pracow nika dopiero po upływie roku 
od poprzedniego. Pogląd ten nie daje się pogodzić 
z faktem , że wyznaczenie term inu urlopu dla po- 
szczegó hego pracow nika uzależnione jest,od wzglę­
dów, mających na celu uzgodnienie interesów  .pra­
cowników z interesem  przedsiębiorstw a i prow a­
dziłoby w konsekw encji do uistalenia dla każdego 
poszczególnego pracow nika corocznie jednej i tej 
samei daty urlopowej.

Niemniej jednak pogląd len posłużył zarządza- j 
iącemu fabryką maszyn rolniczych ,,Jan Zawadzki
1 S-ka". p. S. Mellerowi, za powód do odmowy 
udzielenia urlopu robotnikow i Zakrzew skiem u przy 
jego zwolnieniu. W ezw any przez inspektora p racy
2 obw odu p. M eller decyzji swej zmienić nie chciał, 
wobec czego został pociągnięty do odpow iedzialno­
ści karnej i skazany wyrokiem sądu pokoju 29 o- 
kręgu na 50 zł. grzywny. W yrok ten został jed­
nak następnie postanowieniem  wydziału odw oław ­
czego Sądu Okręgowego uchylony, oskarżony zaś 
uniewinniony.

Na sk u tek  skargi 'kasacyjnej inspektora pracy, 
Sąd Najwyższy rozstrzygnął spór ten wyrokiem 
następującym :

„Zważywszy: 1) że skarga kasacyjna zarzuca 
! zaskarżonem u wyrokowi obrazę  art. 2 ustaw y z dn, 

16 maja 1922 r. o urlopach d/la .pracowników za­
trudnionych w przem yśle i handlu przez b łędną 
w ykładnię 1 artykułu tej ustawy,, polegającą na za- 

| łożeniu jakoby przepis ten  przyznaw ał p raw o k o ­
rzystania z urlopu tylko tym  pracow nikom , k tó ­
rych  praca w  danem przedsiębiorstw ie trw ała  nie 
mniej niż rok  od czasu ukończenia poprzedniego 
■urlopu;
‘ 2) że brzm ienie cz. I ,art. 2 ustaw y z dn. 16 m a­
ja 1922 r. wykazuje, iż jednoroczny okres nieprzer- 

' w ane) pracy w danem  przedsiębiorstw ie stanowi 
n iezbędny w arunek do zdobycia praw a korzystania 
■z pierwszego 8-dniowego urlopu, następne zaś 
8 -dni owe urlopy powinny być udzielane p racow ­
nikow i corocznie niezależnie od okresu czasu, od- 

i dzielającego każdy następny urlop od poprzednie- 
I igo;

3) że zastosow ana przez Sąd  O kręgow y błędna 
| w ykładnia rzeczonego przepisu doprow adziłaby do

niedopuszczalnego wniosku, iż pracownikom , ‘k tó ­
rych  praca w danem przedsiębiorstw ie trwa n ie­
przerw anie 3 Jata, urlop  15-dniowy należy się ty l­
ko  co 3 lata;

4) że ponadto w ykładnia ta  pozbaw iłaby urlo­
pu  pracow ników  zwolnionych w  ciągu roku ka len ­
darzowego. lecz przed upływem roku od ostatn ie­
go urlopu, gdyż tak i pracow nik by łby  upraw niony 
do urlopu w nowem miejscu zatrudnienia dopiero 
po upływie roku nieprzerw anej pracy, a więc już 
■w następnym  ro k u  kalendarzow ym  — w yrok  Sądu 
O kręgow ego w  W arszaw ie z pow odu obrazy art. 2 
ustaw y z do. 16 maja 1922 r. udhyj'a się i sprawę, 
cdhim ponownego rozpatrzenia, tem uż Sądowi O- 
kręgow em u przekazuje się". (—)•

Rehabilitacja.
1 Pisaliśm y swego czasu o sprawie urzędniczki, 
S tanisław y L  , skazanej p rzez  sąd pokoju 12 okrę­
gu na 6 m iesięcy więzienia za oszustwo, dokonane 
rzekom o w ten  sposób, iż wprowadziwszy w błąd  
urzędniczkę Banku Zjednoczonego, sprzedała jej 
akcje To w. „Zawiercie" iuż w yzyskane po IV  emi­
sji, jako nie,wyzyskane.

W skutek skargi apelacyjnej, wniesionej przez 
adwi. Jarosza — Sąd O kręgowy w W arszaw ie w 
-wydziale odwoławczym karnym — w yrok ten uchy­
lił i pod/sądną L, umie,winił.

■Bank Zjednoczony niezadowolony z takiego 
•wynikiu .sprawy — w niósł p rzez  swego radcę  .praw­
nego, adw. N aym arka -skargę kasacyjną. Zazna­
czyć należy, iż Banlk otrzym ał -całkowitą swą p re - 
ten-sję, iż przew ód w Sądżie Okręgowym  obalił 
wszystkie zarzuty oskarżenia, mimo to B ank nie 
d a ł za wygraną.

Dnia 29 kw ietn ia Sąd Najwyższy pód przew od­
nictwem  sędziego Giżyckiego, po wysłuchaniu o- 
brony  adw Jarosza  i w niosków p rokura to ra  -Bo­
rowskiego, -skargę kasacyjną (Banku oddalił.

O skarżona L. została zatem ostatecznie zreha­
bilitowana.

Skazanie młodocianych komunistów. 
W czoraj sąd okręgow y wydał w yrok skazują­

cy 8-iu m łodych kom unistów, oskarżonych z art. 
129 kod. kam . za rozpow szechnianie bibuły  kom u­
nistycznej, na różne kary , a mian-owucie:

S tanisław  Germiałowicza /fiat 21) na  rok cięż­
kiego więzienia, SteJfana K onow rockiego (lat 23). 
Marcele,go Jędrzejew skiego (1. 25), Feliksa Strąga 
(1. 22). Abne-ra -Lewemstcina ('!. -21), Szymona No- 
renberga (1. 18) i A b rama A kselbinda ($. 21.) — 
wszystkich na pó łto ra  roku ciężkiego więzienia, 
w reszcie Abrama Rochlfe'lda na 2 ła ta  takiegoż 
więzienia.

W szystkich natychm iast -zaaresztowano.
(A.).

Strzały w  sali sądowej.
Śledztwo w spraw ie dr. Hofmoklł-Oslrowskie- 

go ukończono. Sędzia śledczy Jasiński wyniki 
'dochodzenia p rzesła ł urzędow i prokuratorskiem u, 
'a ten po  sporządzeniu ak tu  oskarżenia, skierow ał 
spraw ę do V III-go karnego  wydziału sądu okręgo­
wego w W arszawie, celem nadania jej dalszego 
biegu.

-Dr. Z. Hofmokl-Ost,rowskiego oskarżono o usi­
łowanie zabójstwa i pociągnięto do odpowiedzial­
ności z art. 49 i 453 kod. -kam. -Art. 453 przewiduje 
za zabójstwo k a rę  ciężkiego w ięzienia od -lat 8 do 
15. U-silowanie jest karane -znacznie łagodniej 
(art. 49 k. k.). P o  zastosowaniu art, 53 k. k„ naj­
wyższy wymiar kary , jaki groz'i dr. ’Hofmokl-O- 
-strowskiemu z art. 453 k. -k. wynosi 4 lata ciężkie­
go więzienia.

O skarżonego zwolniono z więzienia prew en­
cyjnego za kaucją  5,000 zł.

Rozpraw ę wyznaczono na d. 25 b m

Teatr i muzyka
Teatr Wielki. Dziś „Eugeniusz Onegin". Ju tro  

...Don Juan", W czw artek „Carmen".
W  sobotę, 9 maja, ukaże się słynna opera W a­

gnera ..Śpiewacy norym berscy"
Teatr Letni. Codziennie ..Fata Morgana".
W próbach komedia St Kiedrzyńs-kieigo „Na-j- 

■szczęśliwszy z ludzi".
Teatr Narodowy. Dziś. jutro i w czw artek .,U- 

eiekła mi przepióreczka". W piątek w 1’50 rocz­
nicę istnienia T eatru  -Narodowego odbędzie sie u- 
roczyste przedstaw ienie, na program k tórego  złożą 

j sie: prelekcja pro-f. dr. Bernackiego. obraz literacki 
• „Obiad czw artkow y" w wykonaniu pełnego zespo­

łu artystów, tea tru  N arodowego, komedia dwualkto- i 
wa iks. Czartoryskiego „Panna na wydaniu", w.iers-z 
Or-Ota, -uwertury z pierwszych oper -polskich: 
.N ędza uszczęśliwiona" i „A gatka" w wykonaniu 
orkiestry operow ej pod  -batutą E. M łynarskiego, 
oraz na zakończenie b a le t „Sąd Parysa" w w yko­
naniu artystów- b a le tu  tea tru  -Wielkiego

U roczyste przedstaw ienie będzie na-stępnie po- 
-wtórzone dw-ukrotnie 9-go i 10-,go m-ąja.

Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Zloty 
Płaszcz". /

Teatr Polski. Codziennie ,,O kręt Spraw iedli­
wych" Jew reinow a. _ „

Teatr Mały. Codziennie „-Niewinna grzesznica .
W  próbach „Znajomek z Fiesole" W inaw era.^
Teatr Nowości. Codziennie „Perły K leopatry". !
Teatr Praski. Codziennie „Ta, k tóra  bije po - 

twarzy". j
Teatr Powszechny. Dziś i codziennie o godz. j 

8-ej w. „Lyg-ja" — (Quo vadis). . i
Teatr im. Fredry. Dziś „K ontroler wagonów 

sypialnych"
Teatr Popularny. -W p ią tek  o godz. 8 -m, 30 

wiecz. .premiera program u składanego p. t. ,,Hallo 
wujku-!"

Teatr „Szkarłatna Maska" (Jasna 3), Codzien­
nie o godz. 111.45 wiecz. program  trzeci na k tóry  
składają się świetne sztuki „W ilczy dół" S. M ara 
(z -życia apaszów), „Du-c-h B anka" i arcy-wesofa 
„W ierna" (akt m oralnej nagości).

Qui Pro Quo. Hallo Ciotka!
Cyrk. C o dziennie-' Turniej atletów.
Z Filharmonji. Dziś w ystęp pianisty -Mikoła­

ja Orłowa. W  program ie wyłącznie utw ory C ho­
pina

W  czw artek odbędzie się czw arty koncert 
-mistrza gry skrzypcowej, B ronisław a Huibermana, 
k tó ry  wykona z tow arzyszeniem  orkiestry  pod 
dyrekcją G. F itelberga koncept Brahmsa, Symfo- 
nję hiszpańską Lalo i dw a rom anse Beet-howena.

Koncert W acława Kochańskiego. W e środę 
6-go maja o godz 8.15 w sali Konserwatorju-m 
odbędzie się recital skrzypcowy W acław a K ochań­
skiego.

W  programie -koncert skrzypcowy Emila M ły­
narskiego, Bacha — E-dur, Preiud-jum Regera, 
Brahmsa —  Tańce w ęgierskie, Saure-t'a —  F ar- 
falla, Schumana — P ieśń  wieczorna i Schuberta— 
M om ent musical.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
WODEWIL. — „Koło udręczeń".

Film  ten  jest jakby -przesiąknięty dymem ko­
lejowym, rozg warem kół po-ciąg-u, sapaniem  loko­
motywy. W szędzie, w -każdej -scenie (zwłaszcza w 
serji I) widzimy na ekranie ruch pociągów, tłem 
każdego m om entu p.sycholo-giczine-go jest wieczny, 
hieus-tający ruch  kó ł pótężneij maszyny. Nie salon, 
-nie -pałac., nie s-te-p, ani też puszcza jest areną, na 
k tó re j rozgrywa się d ram at — jest n ią  w ielka s ta ­
cja, a bohateram i - aktoram i p rócz łudzi są -pocią­
gi, lokom otyw y i szyny...

Ubogi ma-szyni-sta podczas katastro fy  kolejo­
wej znajduje biedną opuszczoną dziewczynkę, (Przy­
garnia ją  i wyc-h-ow-uje narówmi ,ze -swym (jedyna­
kiem . W esele i -radość gości w  skromnym- do,miku 
kolejarskim . M ijają la ła . Dziew czynka przem ie­
nia się w kob ietę , w kob ie tę  -piękną, nęcącą, a o-

fiarą jej uroku pierw szy pada jej opiekun, a za 
nim -syn (jego.

M ałżeństwo -Normy z bogatym dyrektorem  k o ­
lei nie kładzie kresu cierpieniom. Syn zaczyna 
nienawidzieć ojca rozumiejąc, że ten przez ukry­
wanie -pochodzenia Normy pozbaw ił go szczęścia z 
ukochaną. Nieszczęścia idą zwykle gromadnie: 
maszynista traci wzrok, vv-sku'te'k nieostrożności 
jednego z tow arzyszów  p racy  — a tracąc wzrok, 
pozbaw iony zostaje największej rozkoszy: prow a­
dzenia ukochanej lokomotywy, Biedne stargane 
serce nie może przecierp ieć myśli, iż k to  inny 
tchnie życie w ukochaną lokom otyw ę — i oto 
drżącą rę k ą  po raz ostatni prowadzi ,,-Nor-mę" — 
na stracenie, Lokom otywa zostaje strzaskana.

M aszynista cudem u-ratow-any od śmierci, znieść 
musi do końca Golgotę życia: przychodzi śmierć
syna. -potem ślepota z.u-pełna, nędza, b rak  opieki. 
Przed sam ą śm iercią jedynym uśmiechem życia jest 
pow rót ukochanej wychowanki, S tary  maszynista 
umiera z uśmiechem na uistarh, tuląc w ram ionach 
model lokomotywy.

M ars Severin, genialny tragik francuski, od­
tw orzył rolę -maszyni-sty w sposób tak niezwykły, 
iż k ró tko określić można tę -postać, ja'ko arcydzie­
ło  gry filmowej.

-Reżyserja dala wiszys-tko, co tylko dać mogła. 
Subtelne w-czu-cie się w psychologiczną stronę d ra ­
matu, ładne widoki Alp — i niezrów nane zdjęcia 
kolejow e. K atastrofa -kolejowa robi w prost -pio­
runujące wrażenie.

Film ten  przynosi chlubę francuskiej w ytw ór­
czości i należy do rzędu -obrazów,, k tóre pozosta­
wiają głębokie w rażenie. łka.

■--------- ::o::— -----

Spo-t.
„Slavia" — D. F. C. 2 ;  2.

-Zawodom piłkarskim  powyższych drużyn w 
Pradze, mimo bardzo  z-łej pogody, przypatryw ało 
się 12,000 widzów. D. F. C. na 1-0 minut przed 
końcem  g ry  prow adził 2 : 0 na sw oją korzyść. „Sla- 

; via" -zdobywa się w  ostatnich mi,nu-tach na wspa- 
I niały -finisch i wyrównuje.

„Haco/ah" w Zagrzebiu.
„Hacoah" w iedeński w zawodach z miejscową 

drużyną piłki nożnej „„Grabiański" nie zdołał uzy­
skać ani jednej bra-mki. W ynik -ten dla -gospodarzy 
należy uważać -za doskonały, -ponieważ w ystąpili z 
3 rezerwowymi graczami.

Admira — Torekves (Budapeszt) 0 : 0.
R-o-zeigrany w  sobotę  w W iedniu -mecz pow yż­

szych drużyn -przy stanie remisowym został -przer­
w any w  drugiej połowie -z pow odu ulewy.

Sparta — Amatorzy (Wiedeń) 2 :0.
W Pradze -odbył isię m ecz pow yższych drużyn, 

k tó ry  zo-stał -przerwany -z pow odu u-lewy w dziesią­
tej m inucie drugiej połowy. A m atorzy bez Lohr- 
manna i Cu-ttiego.

1925 r. 1925 r.

B U S K O
Państwowy Zakład Zdrojowy Ziemi Kieleiliej.

Sezony letnie od 1 maja do 1 października.
Kąpiele siarczano-słone i mułowe, wodolecznictwo, leczenie elektrycznością, 

leczenie światłem, kąpiele słoneczne.
D o j a z d :  Stacja kolejowa Kielce, skąd automobilami do

zakładu.

NA BATY!
Okrycia damskie, ubiory męskie. Paltajesienne i zimowe 

najtaniej w pracowni 
Złota Nr. 16 — 29

Dr. Stanisław Markusftld
Ordynator oddziału chorób skórnych i wenerycznych.

B r a c k a  2 3  p o w r o c i ł .
Hlnn-ninu do szycia bębenkow eMaszyny •D o k to r z y  m e d .

Feliks i Zotja Rostkowscy
hor skórne, w eneryczne, nie- 
noc płciowa, kosm et. włosów, 
Ihłodna 26, teł. 99-29, przyjm. 
i— 11 i 1—8. Panie 10— 11, 2 —5 
6— 7 w

E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecam y tanio, 

ż y c z ą c y m  r a t a m i .
SOLNA 13 m . 4 .

U d t i l S Z M  U K O Sr!- 1
m am ili  IIOWOMBBB— — — — — J

I )  l w ó w  ków przyjm uje re ­
peracje  tanio , dobrze zegarm istrz 

G ułm acher Sm ocza 21

a o  --------- , . -
iiiin ib ju j kraw ieckie, szewckie, 
rękaw icznicze, kuśn ierk ie , dziur­
karki, b leliźniane. 100 złotych 
ręczne. 130 nożne, wysyłamy po 
w płaceniu  30% zadatku. Cenniki 
bezp ła tn ie . W arszawa. Nowy- 
Swiat 54, ,,_
Blnhli kuchennych  bialolakiero- 
Illcllli wanych i ripollnem  kom ­
p let 7 p rzedm iotów  250 Złotych. 
Największa wystawa solidnych 
m eb li. P o lsk a  H urtow nia Mebli 
H oża 51.

Matmimi 00 szycia znane 9wa" nidoLjl l j  r a n to w a n e  „K asprzyc­
kiego" hurtow o— detalicznie p o ­
leca skład fabryczny „The Kas­
przycki C om pany" w W arszawie, 
M a r s z a ł k o w s k a  153, tel. 104-51 
D o g o d n e  spłaty ratam i. Prow in­
cja m oże zam awiać listownie 
w W arszaw ie .  A p a ra t  do haftu  
b ezD ła tn ie .K o n k u re n c y jn e  m aszy­
ny 85 zł. oddziały: Częstochowa, 
Aleja 43. Kielce, Sienkiew icz 3 a.

M dlili wyhór ra tam i, gotów ką 
lllcUil rzeczyw iście najtaniej tyl­
ko PI. Trzech Krzyży 13 róg Zó* 
rawiej. Wybór o tom an.

!“  Rowery solidnej bu*
/ • dowy, estetycznego  

w ykonania, najtrw alsze a więc 
najlepsze po leca  Lipiński, J a s n a  
5. Gotówka. Raty. Cenniki gratis.

RflWDTU P,erw sz° r z ę d n y c h  z a g ra -  
IlUBClj nicznych firm po cenach  
na jn iższych  poleca: „T ech n o m ar"  
Z ielna 31. Wysyłamy po w pła­
cen iu  czwarte j  częśc i  zadatku.
OC OlfiTVrU garniturki uczniów - JJ Lilii lin skie, 65 m ęskie, 
palta  w iosenne m ęskie ang ie lsk ie  
60, letnie 45. n iep rzem akalne 35 
dam skie letn ie angielsk ie  50, ol* 
brzymi wybór wykwintnej gard e­
roby m ęskiej, dam skiej, uczniow ­
skiej, sportow ej, burki podróżne, 
kurtki c iepłe Kościuszkowskie. 
Tania! w yprzedaż do 5 Maja 
tylko gotów ką. W arszawska S p ó ł­

ka C hrześcijańska l i r a  5? -
2,

Telefon 176-9 !.
7nhU sz tuczne’ korony ziote, le- 
Lęlij czenie p lom bow anie. Prze­
róbka starych zębów . Ceny n is­
kie. R obotnikom  ustępstw a Ga­
binet lekarsko-dentystyczny. Grzy­
bowska 36,

Robotnic? popierajcie 
swoje pismo codzienne

Redaktor naczelny dr. Feliks PERL. R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y ;  J a n  M . B O R S K I. Wydawca: Rada Naczelna P. P- $, .Odbito w drukarni „Robotnika", W arecka 7,


